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Warszawa, (tel. wł.). Przy wypełnionej sali dziś o g. 
12-tej przewodniczący ogłosił wyrok, uznający Judkę 


Leibe Chaskielewicza winnym morderstwa, 


dokonane- 


go na osobie $p* wachmistrza Bujaka, z premedytacją 


iz mocy art. 


225 par. 1 oraz art. 47 par. 1 p. 1, skazał 


go na karę śmierci i utratę wszystkich praw publiez- 
nych. honorowych i obywatelskich. 
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Mikołajska 3. Tel. Nr. 164-20. Redaktor naczelny przyjmuje w środy i piątki od godz. 18—19. Sekretarz redakcji przyjmuje 
kiem niedziel i dni świątecznych. — Rękopisów nie zwraca się. — Niezamówionych artykułów nie honorujemy. 
am RZE 


Rok | 


yrok na Chaskielewicza 


Już od wczesnych godzin rannych koło sądu okręgo- 
wego zjawiły się liczne grupy mieszkańców Warszawy, 
pragnący dowiedzieć się jaki wyrok zapadnie na Chas- 
kielewicza. Na sali podczas ogłoszenia wyroku byli obe- 
eni liczni wojskowi, przedstawiciele świata polityczne- 
go, dziennikarze, a wśród nich grupa korespondentów 


zagranicznych. 


Sytuacja na froncie hiszpańskim 


Barcelona. — Komunikat oficjalny 
donosi. iż wieczorem krążownik o 
sylwetce, zbliżonej do „Canaris“, bom 
bardował Palamos. Straty, zadane o0- 
strzeliwaniemm, są nieznaczne. Nastę- 
pnie ten sam krążownik ostrzelisyał 
miejscowość Guixols. 

Bilbao. — Na froncie asturyjskim 
wojska rządowe posunęły się o 4 klm 
w kierunku wsi Rivota i zajęły stano- 
wiska, panujące nad Oceja de Saja- 
mabres. 

Madry 
głoszony wieczore 
Union Radia donosi, 
dowe zajęły bardzo wa 


e — Komunikat otiejalny, ©- 
m przeź radiostację 
że wojska rzą- 
żne pozycje nu 


froncie 


Leon. Artyleria rządowa > | 
strzeliwała obiekty wojskowe w Gre- 


Nowe trudności 


Paryż. — Agencja Havasa donosi 
z Saint Jean de Luz, że według wia- 
domości, napływających z Hiszpanii, 
dziś właśnie miał być uformowany 
nowy gabinet rządu powstańczego 
pod przewodnictwem gen. Mola. nie 


oczekując — jak przypuszczano do- 
tąd — na zdobycie Bilbao. Szef kar- 


listów hr. Rodezno miał obiąć tekę 
ministra Spraw zagranicznych. Pro- 


WW ET OTC ZREZZRECE 


Zgon 


anem prezes Ban- 


Dziś zmarł nad r i 
kiego P. 


ku Dyskontowego Warszaws 
Halperin. 

Zmarły piaslo 
cje w naczelnyc 
darczych, Radach 
Ostatnio był również pre 
Giełdowej w Warszawie. 

Zmarły liczył lat 75. 

ZATONĄŁ STATEK 

Brema, PAT. — Nowo zbudowany 
Statek wielorybniczy „Radu-3 w Cza- 
sie próbnej jazdy, Z nieznanych do- 
tychczas powodów zatonął w UJSCIU 
Wezery, 

Z załogi statku uratowano 
ków, 4.ch zginęło. Statek 
Jest za stracony. 


wał wiełokrotnie fun- 
h instytucjach gospo 
nadzorczych 1 m. 
zesem Rady 


8 człon- 
uważany 


Chcesz mieć mir i być kochany 
Noś kołnierzyk w pralni prany: 


pierze najp y 
Kołnierz 10 groszy: — Ubranie 350 =} 


wybitnego bankiera 
w Warszawie 


Pogrzeb odbędzie się jutro w War- | 


nadzie oraz slanowiska nieprzyjaciel- 
skie w okolicy tego miasta. 


w łonie Junty 


jekty te zostały obalone przez nagłą 
śmierć gen. Mola i, mimo presji ze 
strony zagranicy, nowy rząd na razie 
nie zmieni dotychczasowego prowizo- 
rycznego gabinetu. Przewodn. Jun- 
ty w Burgos gen. Jordana, jak słychać 
jest zwolennikiem „złotego środka“ w 
polityce wewnętrznej i negocjacji w 
polityce zagranicznej. 
5? iniu 
ZACIETE WALKI — POWSTAŃCY 
ODPARCI 
Andujar. — Korespondent Havasa 
donosi, iż powstańcy w ciągu wczora j 
szego rana nacierali na wszystkich 
odcinkach w okręgu Posobłanc. Wszę 
dzie walki były bardzo zacięte, a po- 
wstańecy byli odparci. 


szawie. 


Zniesienie niewolnictwa 
w Sundii 


Mekka. PAT. — Ogłoszono zarzą” 
dzenia w sprawie stopniowego znie- 
sienia niewolnictwa w Arabii Sund- 
skiej. Władze obliczają, że za mniej 


więcej dziesięć lat, nie będzie już nie- 
wolników w całej Sundii. Ostatnich 
niewolników wykupi skarb państwa. 

I 


Powiła czworaczki 


Paryż. PAT. — Agencja Havasa do- 
nosi z Nevers, że pani Louis Dautun, 
licząca lat 38, powiła czworaczki płci 
męskiej. Noworodki są najzupełniej 


Próbny 


normalnie zbudowane. Pierwsze z u- 
rodzonych dzieci zmarło. Matka i po- 
zostałe przy życiu 3 noworodki czują 
się doskonale. 


lot na trasie 


Anglia-Ameryka 


— Pierwszy próbny lot na trasie An | 


glia— Północna Ameryka, został wy- 


= 


znaczony na dzień 24 czerwca. 


UJĘCIE SPRAWCÓW NAPADU RA- 
BUNKOWEGO NA PLEBANIĘ 


Kielce. (od kor.) W ostatnich 
dniach maja br. na terenie powiatu 
Kozienickiego nieznani sprawcy do- 
konali napadu rabunkowego na ple- 
banię w Ryczywole, gdzie ks. Wojty- 
siakowi zrabowali ponad 500 zł go- 
tówką, rewolwer i inne drobne przed- 
mioty, następnie dokonali kradzieży 
na plebanii w Manuszowie i na ple- 
banii w Grabowie. Następnie ci sami 
sprawcy przerzucili się na teren po- 
wiatu radomskiego. gdzie w nocy na 
30 maja dokonali kradzieży z rozbo- 
jem na plebanii w Przytyku oraz usi- 
łowali dokonać kradzieży na pleba- 
niach w Jankowicach, Błotnicy i Gór- 
niowie. | 


W związku z dokonanymi rabunka 
mi policja zarządziła wzmożone pa- 
trolowanie terenów zagrożonych, w 
rezultacie czego 2 szeregowych PP 
zatrzymało dwóch jadących podczas 
nocy na rowerach podejrzanych oso- 
bników. W osłatniej chwili jeden z za- 
trzymanych zdołał zbiec, a od drugie- 
go odebrano karabin, 2 rewolwery i 
wiele rzeczy, pochodzących z kradzie- 
ży. 

Zatrzymanym okazał się Aleksan- 
der Cielebąk, z powiatu garwolińskie- 
go, który w czasie śledztwa przyznał 
się do dokonania napadów rabunko- 
wych na wszystkie plebanie w powie- 
cie kozienickim i radomskim. 


SENSACYJNE OŚWIADCZENIE: 
AMBASADORA 

Paryż. — Agencja Havasa donosi z 
Waszyngtonu, że ambasador Hiszpa- 
nii de Los Rios oświadczył, iż w cza- 
sie pobytu w Waszyngtonie zdołał 
stwierdzić, że nastawienie amervkań- 
skiej opini publicznej jest przychylne 
dla rządu hiszpańskiego w związku 
z bombardowaniem przez powstań- 
ców miast otwartych. Ambasador 
stwierdza, że rząd w Walencji nie bę- 
dzie przeciwstawiał się utworzeniu 
stref neutralnych dla okrętów, spra- 
wujących kontrolę. Ambasador od- 
wiedzi dziś prezydenta Roosevelta i 
w czasie rozmowy z nim domagać się 
będzie sprecyzowania stanowiska a- 
merykańskiego wobec wojny domo- 
wej w Hiszpanii. 


onka Pol. Czerwonego Krzyża! 
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Z dmia 


Czy zmierzch 
p- Starzjnskiego? 


Pisma podają narazie w formie po- 
głoski, że komisaryczny prezydeni 
Warszawy, p. Starzyński, ma zamiar 
ustąpić. Jako powód podają: odrzuce- 
nie przez Sejm wniosku o podatek ko- 
munalny. 

To doniesienie ma jednak pikantny 
dodatek: p. Starzyński niema wcale 
zamiaru rezygnować jako prezydent 
miasta, tylko jako przewodniczący 
Związku miast. P. Starzyński w tym 
charakterze zakomunikował p. pre- 
mierowi uchwałę zjazdu Związku z 
żądaniem podatku, otrzymał pół na 
pół przyrzeczenie, że się zrobi, a tym- 
czasem taki zawód. Tyłko dymisja 
prezesa może być wystarczającą sa- 
tystakcją. 

Jako prezydent m. Warszawy p. 
Starzyński może się nawet pochwałić 
pięknym sukcesem. Sejm uchwalił 
przedłużyć jego kadencję do jesieni 
1938 r. Jest więc dużo jeszcze czasu 
na szeroki giest. Ale o tym pisać nie 
będziemy, ponieważ już raz za oma- 
wianie gospodarki p. Starzyńskiego 
pismo nasze zostało skonfiskowane. 
Wolimy patrzeć i — my śleć, co nam 
się podoba. To jeszcze nie podpada 
pod cenzurę. 


Peredyszka 


Z mowy p. ministra skarbu w sej- 
mowej komisji skarbowej z okazji na- 
rad nad nowym podatkiem komunal- 
nym, pewne pisma wyciągają wnio- 
sek, że czekają nas nowe podatki. — 
Wprawdzie minister mówił i to ogól- 
nikowo o konieczności reformy m. in. 
podatku dochodowego, ale z doświad- 
czenia wiemy, jak takie reformy wy- 
padają — tu podciąga się nie Polskę, 
ale podatnika wzwyż. 

Nowe obciążenia mogą tedy w for- 
mie projektu rządowego pojawić się 
w budżetowej sesji Sejmu, a po ich u- 
chwałeniu wejść w życie z nowym ro- 
kiem budżetowym tj. od 1 kwietnia 
1938. Do tego czasu mamy jeszcze 9 
i pół miesiąca — jest to „peredyszka* 
dla obywateli, w tym treminie nic im 
ze strony skarbu nie grozi. 

Ale potem? To już inna historia. — 
Nikt chyba nie przypuszcza, aby w cią 
gu tych trzech kwartałów położenie 
tak gruntownie zmieniło się na lepsze, 
że obywałele potrafią znieść nowe 
ciężary. Czy skarb o to pyta? Nie, 
przychodzi przed Sejm z rachunkiem: 
tyle a tyle mi brakuje, musicie znaleźć 
pokrycie względnie uchwalić mój pro- 
jekt. Dyskusja — no, ta musi być, u- 
chwała także. Konsekwencje ponosi 
obywatel. 


| 
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Entuzjastyczne przyjecie Prez. R.P. 


w Bukareszcie 


Bukareszt. 

Przed pałacem królewskim, gdzie 
powiewa majestatycznie sztandar Pol- 
ski, zajęły miejsca liczne oddziały 
wojsk rumuńskich, które za pół godzi- 
ny przejdą w defiladzie przed Panem 
Prezydentem R. P. i królem Karolem. 

Pogoda wspaniała. Słońce świeci od 

samego rana. 

Na dworcu w Mosagoja w oczekiwa 
niu na pociąg specjalny, wiozący Pa- 
na Prezydenta R. P., przybyli król Ka- 
rol, książę Michał, liczni dygnitarze 
państwowi, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego. 

O godz. 16-tej na dworzec przybra- 
nv bogato barwami narodowymi Pol- 
ski i Rumunii, przybywa pociąg spec- 
jalny Pana Prezydenta R. P. 

Pan Prezydent, minister Beck oraz 
świta wychodzą z wagonu. Pana Pre- 
zydenta wita król Karol, a następnie 
książę Michał i najwyżsi dostojnicy 


państwa. 
Orkiestra gra polski hymn narodo- 
wy. 


Burmistrz Bukaresztu Donescu wrę 
cza Panu Prezydentowi chleb i sól, wy 
głaszając krótkie przemówienie powi- 
talne w imieniu ludności stolicy. 

Pan Prezydent R. P., król Karol i 
ks. Michał — przechodzą następnie 
przed frontem kompanii honorowej I 
p. p, która prezentuje broń. Pan Pre- 
zydent rozmawia następnie przez krót 
ki czas z szefami misyj zagranicznych 
oraz z przedstawicielami władz. 

Po wyjściu z dworca, Pan Prezy- 
dent i król Karol zajmują miejsce w 
otwartym powozie, który rusza przez 
ulice miasta, poprzedzany przez szwa- 
dron honorowy gwardii. W następ- 
nym powozie zajmuje miejsce ks. Mi- 
chał z marszałkiem dworu Urdarea- 
nu, w trzecim powozie zasiadają mi- 
nistrowie Beck i Antonescu. 


Budapeszt. PAT. — Cała prasa ru- 
muńska omawia bardzo obszernie wi- 
zytę Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, poświęcając jej pierwsze kolumny 
swych wydań, na których widnieją 
wielkie portrety Prezydenta Mościckie 
go, króla Karola, Marszałka Piłsud- 
skiego, Marszałka Śmigłego- Rydza i 
ministra Becka, jak również zdjęcia, 
ilustrujące życie i działalność Pana 
Prezydenta, jako męża stanu i uczo- 
nego. 

W zamieszczonych obok szczegóło- 
wych życiorysów artykułach wstęp- 
nych, nacechowanych niezwykłą ser- 
decznością dzienniki podnoszą wiel- 
kie znaczenie polityczne wizyty pol- 
skiej, która przyczyni się do dalszego 
zacieśnienia węzłów przyjaźni, łączą- 
cych narody Polski i Rumuński, jak 
również podkreślają specjalną donio- 


słość tych odwiedzin w obecnym mo- 
mencie stosunków europejskich. 

Dziennik „Dimineata“ w artykule 
wstępnym pisze: „Rumunia wita dziś 
dostojnego gościa swego monarchy, 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol 
skiej profesora Ignacego Mościckiego. 
Z Polską łączą nas nader serdeczne 
stosunki, poza najbliższymi wspólny- 
mi interesami i sąsiedzką przyjaźnią. 
Łączy nas również sojusz wojskowy. 
Rumunia zawarła pierwszy akt soju- 
szu po wojnie z republiką połską. Od 
roku 1921 węzły te były kilkakrotnie 
odnawiane i zacieśniane i nic nie zmie 
niło się w ciągu ł6 lat w naszej przy- 
jaźni. Dlatego też naród rumuński wi- 
ta dziś z otwartym sercem pierwszego 
obywateła zaprzyjaźnionej Polski. — 
Serdeczność, z jaką naród rumuński 
przyjmuje dostojnego gościa, jest naj- 
lepszą gwarancją naszej wiary w przy 
jaźń z Polską“. 

Dziennik „Universul“ całą pierwszą 
stronę poświęca Polsce. W artykule 
wstępnym pismo podkreśla wydarze- 
nia polityczne, jakie miały miejsce w 
ostatnich czasach, i stwierdza, że je- 
żeli chodzi o sytuację w Europie środ- 
kowej i wschodniej, wydarzenia te po- 
twierdziły konieczność utrzymywania 
i wzmocnienia sojuszu z Polską. 

Po zajęciu miejsc przez dostojni- 
ków rozpoczęła się defilada, — która 
trwała półtorej godziny. 

Defiladę rozpoczęły — maszerując 
sprężystym żołnierskim krokiem zwar 
te kolumny oficerów garnizonu buka- 
resztańskiego w barwnych mundu- 
rach. Następnie defilowały oddziały 
gwardii z których jeden przybrany 
był w białe mundury i heimy z czer- 
wono niebieskimi kitami. Dalej ma- 
szerował oddział strzelców górskich 
w brązowych mundurach ze złolem, 
loiniectwo w stalowych mundurach, a 
potym liczne oddziały kawalerii. 

Przy blaskach słońca maszerujące 
przy dźwiękach orkiestry kolumny 
wojska mieniły się wspaniałymi bar- 
wami, przedstawiając niezwykle efek- 
towny widok. Przedefilowała w ten 
sposób cała dywizja gwardii, którą 
zamknęły oddziały konnej gwardii 
królewskiej z płk. Dąbrowskim na cze 
le, potym zaś przeszły oddziały kira- 
sierów, oraz zmotoryzowana artyleria 
przeciwlotnicza i czołgi. 

Oddziały wojskowe witane były 
hucznymi oklaskami przez publicz- 
ność. Defilada wykazująca tężyznę i 
doskonałe wyszkolenie oraz spraw- 
ność wojska, wywarła imponujące 
wrażenie na zebranych. 

Po defiladzie Pan Prezydent wśród 
owacyjnych okrzyków i oklasków 
zgromadzonej publiczności powrócił 
do pałacu królewskiego. 


Dziennik „Curental'* wita z radoś- 
cią naczelnika wielkiego narodu pol- 
skiego, tym bardziej, że dziś właśnie 
Rumunia obchodzi święto swojego 
króla, którego gościem jest Pan Pre- 
zydent Mościcki. Braterskie stosunki, 
jakie łączą narody polski i rumuński, 
mają za podstawę wspólność intere- 
sów obu krajów. Dzisiejsze serdeczne 
przyjęcie, które zgotował Prezydento- 
wi zaprzyjaźnionej republiki polskiej 
naród rumuński, przyczyni się nie: 
wątpliwie do dalszego rozwoju naszej 
sojuszniczej współpracy. Osoba Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej jest dla 
Rumunii symbołem szlachetnego na- 
rodu polskiego, który walczył na prze- 
strzeni wieków o swoją wolność i pra- 
wa. Z wyjątkową serdecznością wiła- 
my wielkiego gościa, którego przyjazd 
podkreśla jeszcze raz, że oba narody 
polski i rumuński stoją wspólnie na 
straży u wrót wschodu. 

Poczytny dziennik „Timpul'* zaopa- 
truje artykuł, poświęcony osobie Pana 
Prezydenta Mościckiego: „Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej, uczony i 
wynałazca'”. 

Bukareszt. PAT. — O godz 21 od- 
był się w pałacu królewskim uroczy- 
sty obiad wydany przez J. K. M, kró 
la Karola na cześć Pana Prezydenta 
RP. 

W obiedzie wzięli udział następca 
tronu książę Michał, minister spraw 
zagranicznych Beck, członkowie rzą 
du rumuńskiego, delegacja polska to- 
warzysząca Panu Prezydentowi z gen. 
Schallym, delegacja rumuńska, która 
powitała Pana Prezydenta R. P. na 
granicy, członkowie poselstwa R P. z 
posłem Arciszewskim, polski attache 
wojskowy, członkowie domu królew- 
skiego. 

W czasie obiadu król Karol wygło- 
sił po rumuńsku przemówienie w bar- 
dzo serdecznych słowach. 

Odpowiedział Pan Prezydent po poł 
sku w równie serdecznych słowacli. 

Powiedział m. in. 

W pełnej świadomości własnych sił 
twórczych zarówno Polska jak i Ru- 
munia mogą z całkowitą ufnością pa- 
trzeć w przyszłość. Pod względem po- 
litycznym, ekonomicznym i kultural- 
nym należy zanotować na korzyść o- 
bu krajów znaczne postępy. Nie usta- 
jąc w wysiłkach nad zapewnieniem 
coraz to nowych postępów, rozumieją 
one doskonale, że bezpieczeństwo kra- 
ju jest warunkiem niezbędnym jego: 
rozwoju wewnętrznego. Zdają one so- 
bie również sprawę z tego, że to bezpie 
czeństwo powinno być zapewnione w 
pierwszym rzędzie w oparciu o siły 
własne narodu i to jest powodem wiel- 
kiego umiłowania, które olacza armię 
w każdym z naszych krajów. 


EMIL LUDWIG 


Wspomnienie o Rockefellerze 


Plaża w Deton przewyższa plażę na 
szej Riviery rozległością i ozdobiona 
jest przeważnie pięknymi domami, 
podczas gdy okolica Nicei ulegać mo- 
że tylko dewastacji, dokonywanej 
przez ludzi. 


Bardzo blisko obok plaży ciągną 
się pielęgnowane murawy, w które 


tak sztucznie wpleciono dziury dla 
golfa, jak gdyby bogaty człowiek roz- 
wiązać chciał kwestię społeczną sze- 
regiem towarzystw i związków ubez- 
pieczeniowych. 

Tam spotkałem najbogatszego czło- 
wieka świata, grającego w golfa, a 
liczącego wówczas lat 88. Czapka 
skórzaną chronił uszy i szy ję, ale 
twarz pergaminowa dzięki nieprze- 
jednanemu słońcu Florydy wystąpiła 
w całej pełni swej żółtej chytrości. 
Mówi się często, że starzy ludzie ma- 
ja tylko skórę i kości, ale prastary 


Rockefeller robił wrażenie, że miał 
tylko skórę. 


Zresztą przekonany był, że jest je- 
szcze dość młody, bo generał Addams 
który z nami grał liczył lat 90. 

Króla nafty zdaje się denerwowało 
to, że oifcer był od niego bardziej ru- 
chliwy, dlatego Rockefeller w mojej 
obecności starał mu się dorównać. 
Zresztą generał drażnił się z nim, o- 
powiadając ironicznie o swych czy- 
nach w wojnie domowej, która toczy- 
ła się przed 65 laty. 

Rockefeller, którego rodzina zwró- 
ciła się do mnie, bym opisał jego ży- 
cie, był za mądry, by dać się wypro- 
wadzić z równowagi; żartował na spo 
sób amerykański, a gdy mu gratulo- 
wałem do jedynego czynu, który w 
nim podziwiałem, mianowicie jego 
czerstwego zdrowia w jego dziewią- 
tym dziesiątku lat, roześmiał się, ma- 
łymi kroczkami pobiegł do swego sta- 
nowiska na placu golfowym i odpo- 
wiedział mi mimochodem: 

„Muszę grać w golfa, żeby się stać 


takim starym, 
żem!” 

Wieczorem” w jego domu urządzo- 
nym z niezwykłą prostolą, w otocze- 
niu kilku siwych mężczyzn i kobiet, 
którzy wszyscy wyglądali bardziej 
skamieniali od niego, był z początku 
bardzo apatyczny. W południe kąpa- 
liśmy się w morzu poza plażą oficjal- 
ną, pozostawiwszy nasze rzeczy 
naturalnie też i pieniądze pod o- 
pieką szofera taksówki, który na nas 
czekał. 

Żeby staremu Amerykaninowi po- 
wiedzieć jakąś grzeczność, opowiedzia 
łem mu to wieczorem dodawszy, że 
tu można zaufać obcemu szoferowi. 
Teraz stary pan obudził się: Z poczat- 
ku nie rozumiał mej lekkomyślności, 
kazał więc to sobie jeszcze raz opo- 
wiedzieć, a potem zwrócił się do 
swych gości ze słowami: 

— Czyściec to słyszeli? Zostawił ob- 
cemu szoferowi swój portfel! Czyście 
to słyszeli? 

Zrozumiałem wtedy, jak bogatym 
można się stać, nie ufając wszystkim 
ludziom i jak można w gruncie rzeczy 
być bardzo biednym człowiekiem. 

-— Ja jestem ostrożniejszy — odpo- 


jak wy wszyscy ra- 


wiedział stary pan. -—— Pewnego razu 
zmuszono mnie do złożenia podpisu 
na papierze, którego dostatecznie nie 
zbadałem. Potem ukazał się mój pod- 
pis na ezeku mikonowym. Dużo mnie 
kosztowało wysiłku, zanim zlikwido- 
wałem te aferę". 


Gdy z nim po kolacji pozostałem 
sam opowiedział mi o manuskrypcie, 
w którym w 150.000 słów przez swego 
sekretarza spisał swe wspomnienia, a 
który postawił mi do dyspozji. Ponie- 
waż zdecydowany byłem niczego nie 
napisać, bo mógłbym tylko pisać bar- 
dzo krytycznie, to zaś w danym wy* 
padku byłoby nielojalne z mej stro- 
ny, zapytałem go, czemu nie polecił 
swemu sekertarzowi napisać biografii. 
Rocketeller z miną bardzo chytrą od- 
powiedział mi: „Chcielibyśmy pozys- 
kać dla tego celu człowieka najbar- 
dziej znanego“. Chodziło mu więc tyl- 
ko o publicity. 

Przed obiadem powiedział krótka 
modlitwę. Później podarował żonie 
mojej księgę pełną wersetów i poboż* 
nych przypowieści. a gdy na tej księ- 
dze jako dedykację dał swój podpi% 
pismo jego wydawało mu się jeszcze 


posz 


anna 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Niema poprawy koniunktury! 


Głos prolewiatariski 


Nie „Prosto z mostu“, ale poznań- 
ski „Nowy Kurier* tak prosto z mo- 
Stu twierdzi. drukując pod frapują- 
cym tytułem „,.Poprawę koniunktury 
znamy tylko z gazet“, artykuł nieja- 
kiego p. dr. Stanisława Garzyńskiego. 

rótki sens tego długiego artykułu 
mieści się w następujących ramach — 
cytujemy: 


„Z faktu przemian zdajemy sobie mniej 
więcej wszyscy sprawę, Mało jednak w 
Połsce ludzi doszło wśród tych rozważań 
do skryslalizowanych jasno i celowo me- 
tod pracy. Tu tkwi bodaj główna przyczy- 
na, że nowa fala światowej koniunktury 
przechodzi obok nas, że dystans między 
nami a większością cywilizowanych naro- 
dów wydłuża się na naszą niekorzyść. E- 
cha światowej koniunktury znamy właści- 
wie tylko z gazet. Sami nie zdobyliśmy się 
nawet na wykorzystanie własnych możli- 
wości rozwojowych. Czy nie mamy po te- 
mu dość zdolnych ludzi? Owszem, mamy 
— ale jeszcze więcej blagierów, hasełko- 
wiczów. Nie przekuliśmy na czyn wezwań 
do wyścigu pracy, do podciągania Polski 
w zwyż — rozmieniliśmy je na drobne, wy 
cieramy sobie nimi gęby przy lada sposo- 
bności. Powtarzamy te wezwania nie na 
tle nięskiej współpracy nad ich realizacją 
i w poczuciu współodpowiedzialności za 
losy państwa, lecz dla mody lub serwiliz- 
mu — w najlepszym razie dla upajania się 
samemu wizją potęgi A lata tymczasem 
pędzą i nie wracają”. 

Wiełe w tych słowach prawdy, ałe 
i wiele przesady. Co autor mówi o 
blagierach i hasełkowiczach, pod tym 
każdy uczciwy a znający stosunki 
człowiek podpisze się oburącz. Ale że- 
byśmy podniesienie się koniunktury 
Światowej znali tylko z gazet jako e- 
cko, tj. że w rzeczywistości ona do 
nas nie dochodzi — to już oczywista 
przesada i pisanie w duchu „Łewiata- 
na*, który — patrz nasz artykuł z 


przed kilku dni — także zaprzecza, 
jakoby polepszenie się koniunktury 
Światowej i do nas trafiło. 

Rozumie się i nieraz daliśmy temu 
wyraz, że nie podzielamy wygórowa- 
nego optymizmu tych urzędowych i 
nieurzędowych ludzi i sfer, które np. 
w podniesieniu się wskaźnika produk- 
cji do 81 (w porównaniu z r. 1929) wi- 
dzą wielki postęp — nie, to tylko po- 
czątek czy zapowiedź. Dopóki mamy 
zwyż 400.000 bezrobotnych (z końcem 
maja), o rzeczywistej poprawie mó- 


wić nie można, ale ona przecież jest 
i ją się odczuwa. 

Można zrozumieć tendencje cytowa- 
nego artykułu, gdy się przeczyta jego 
zakończenie: głoryfikację współcze- 
snej Italii i Mussoliniego. Czy nie pro- 
sty stąd wniosek: naśladujmy Italię i 
jej „duce“, a będzie nam taksamo 
dobrze? Nie, za tą drogą może tęsknić 
chyba autor artykułu, ogromna wię- 
kszość narodu polskiego nie chce te- 
go. L. 


MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
POLICJI 


Londyn. PAT. — W Londynie roz- 
począł się międzynarodowy zjazd po- 
licyjno-kryminalistycznej komisji pod 
przewodnictwem prezydenta policji w 
Wiedniu, sekretarza stanu dr. Skubla. 
Zjazd otworzył w imieniu rządu bry- 
tyjskiego minister spraw wewnętrz- 
nych sir Samuel Hoare. Policję polską 
na zjeździe tym reprezentują nadin- 
spektor Nagler z Naczelnej Komendy 
Policji Państwowej i inspektor Żół. 
taszek, główny komendant policji woj, 
śląskiego. Zjazd ten, który obraduje 
nad uzgodnieniem międzynarodowych 
metod policyjnych, toczy się przy 
drzwiac hzamkniętych. i 


W JASKINIACH HAZARDU 


We wszystkich większych miastach 
Polski władze bezpieczeństwa prowa- 
dzą wytężoną walkę z potajemnym ha 
zardem, w pierwszym zaś rzędzie z 
zakonspirowanymi i nielegalnymi ru- 
letami. Imprezy te dają znać o sobie 
nie tyłko wzmiankami kronikarskimi 
o wykryciu jaskini hazardu czy „,po- 
tajemnego Monte Carlo“; niejedno 
wykryte nadużycie czy defraudacja, 
niejedno samobójstwo — to echa ja- 
kiejś zakonspirowanej rulety. A wal- 
ka na tym odcinku nie jesl bynaj- 
mniej łatwa, z jednej strony właści- 
ciele rulet, dysponujący przeważnie 
dużymi kapitałami i świetnie zorga- 
nizowanym aparatem „pracują“ z jak 
największą ostrożnością, z drugiej zaś 
ich ofiary — niefortunni gracze, nie- 
chętnie przyznają się do udziału w za- 
kazanej grze. Co pewien czas jednak 
w zakonspirowanym lokalu zjawia się 


BETS: ZTS URS NEPTESDECZ WORTW TO EETOE GERI 
Sensacyjna dymisja finansisty 


francuskiego 
Paryż. PAT. — W kołach finanso- | ataki ze strony organów skrajnie pra- 
wych poważne wrażenie wywołała | wicowych. oskarżających go o konta- 


wiadomość o dymisji wybitnego fi- 
nansisty francuskiego p. Marcelego ij 
naly ze stanowiska kierownika jedne- 
go Ź największych banków francus- 
kich Banque de Paris et des Pays Bas. 
P. Finaly w liście da prezesa zarządu 
banku p. Moreau. jako przyczynę 
swego ustąpienia podaje rozbieżność 
poglądów między nim a zarządem. 

P, Finaiy, który od 37 lat pracował 
r aris et des Pays Bas, po 


w Banque de P h 
ływowe stanowi- 


siadał wyjątkowo wp 
sko w kołach wielkiej finansicry fran. 
cuskiej i międzynarodowej. Nie mie- 
szając się wyraźnie do polityki, nie- 
mniej interweniując w Je] kulisach, 
p. Finały kilkakrotnie naraził się na 


kty ze skrajną lewieą. Wielka prasa 
paryska powstrzymuje się narazie od 
komentowania powodu dymisji. 


DYSKUSJA MIĘDZY BERLINEM 
A LONDYNEM 


Berlin. PAT. — Z kół narodowo- 
socjalistycznych donoszą, że wymiana 
zdań między Berlinem a Łondynem, 
na temat gwarancji bezpieczeństwa 
okrętów, biorących udział w kontroli 
wybrzeży hiszpańskich, trwa nadal. 
W kołach tych panuje przekonanie, 
że wymiana zdań doprowadzi do po- 
myślnego załatwienia sprawy. 


tak pełne wigoru i siły, jak jego ude- 
rzenia przy golfie. 

Było już dość późno, gdy nas ten 
ślary człowiek zawinięty w szale i otu- 
lony w płaszcz, odprowadził przez ma 
b ogród do auta. 

Z kieszeni wyjął kilka błyszczących 
monet niklowych, dał nam dwie, za- 
pytał, ile mamy dzieci i dla każdego 
dziceka dał jeszcze po jednej. Ku me- 
Inu zdziwieniu dał jednak 1 swemu szo 
ferowi, który miał nas odwieźć do do- 
ma, też taką monetę. Były to całkiem 
howe monety, które sprowadził sd 
Zz mennicy państwowej całymi setka- 
mi, by móc czynić podarunki a 

Były to ordery Rockefellera. Kró- 
lowie składają w podarunku obrazy 
swej władzy, miecze lub małe orły, 
itóre ma się nosić nu piersi lub szyi, 
a najbogatszy człowiek świata wymy- 
ślił sobie symbol swych milionów, któ 
tyin obdarzał swych goSci. 
jbogatszych mężów 


Wśród trzech na a k 
m — Ford it 


Świata, których poznałe 
Mellon, oto dwaj inni — Rockefeller 
w każdym razie był tym, który naj- 
umiej posiadał, czego mH można było 
zazdrościć. 


3 


Jego córka opowiedziała mi, że ni- 
gdy nie widziała ojca z książką — chy 
ba z biblią. A biblię interpretował na 
swój szezególny sposób. Przy wszyst- 
kich swych milionach nie doznawał 
nawet szczęścia obdarowywania. A 
przecież zwrócił ludzkości połowę mi- 
liarda, którą jej przedtem zabrał, to 
jednak z jego punktu widzenia był to 
tylko czyn zimny, dobrze obliczony, 
by zrehabilitować w świecie jego na- 
zwisko, które tak mocno ucierpiało. 
W Instytucie Rockefellera, tej wspa- 
niałej fundacji, jedynej w swoim ro- 
dzaju, powiedział mi dyrektor, że sam 
Rockefeller nigdy tu jeszcze nie był. 
A spojrzenie jego szofera po otrzyma- 
niu moncty było spojrzeniem niewol- 
nika, który nie miał odwagi nie przy- 
jąć podarunku. Jeśli się chce dzieciom 
zademonstrować, że pieniądz nie da- 
je szczęścia, nałeżałoby opowiedzieć 
historię Rocketellera. który zebrał naj 
większe skarby, jakie kiedykolwiek 
zebrał człowiek, a który na stare lata 
był zupełnie biedny i myślał tyłko o 
tym. by ruchliwością swego ciała 
„słać się tak stary, jak wszyscy ra- 
zem“. 


A Ty a e o 
C ë ë 


policja ku przerażeniu graczy i kru- 
pierów, ruleta, sztony i pieniądze zo. 
stają skonfiskowane, graczy legitymu- 
je się, organizatorzy wędrują do aresz 
tu, płacą wysokie grzywny i.. po kilku 
dniach odbywa się, jak poprzednio... 
Bo zyski banku Są zbyt duże, aby 
chciano zrezygnować z nich tak łatwo. 

Goście potajemnych rulet rekrutują 
się z pośród różnych ster, a składają 
się ze starych, nałogowych graczy, sta 
nowiących wespół z organizatorami 
znający się świetnie zakonspirowany 
światek, oraz z nowych ofiar, wciąga- 
nych do hazardu przez „naganiaczy* 
grasujących w cukierniach, na dancin 
gach, a nierzadko i wśród najlepszego 
towarzystwa: kto da się raz skusić i 
zazna dreszczyku tych zakazanych e- 
mocyj, przeważnie zostaje już stałą 
ofiarą „bankierów'. 

Gra odbywa się codziennie w innym 
mieszkaniu dla łatwiejszego ukrycia 
całej imprezy. Adres jest do ostatniej 
chwili zakonspirowany przed wszyst- 
kimi graczami; zaniechano nawet na- 
ogół telefonicznego zawiadamiania 
graczy o miejscu, gdzie odbędzie się 
gra, aby zachować jeszcze większą 0- 
strożność. „Wtajemniczeni“ zbierają 
się przeważnie w cukierni, siadają 
przy oddzielnych stolikach, jakby się 
nie znali, organizatorzy znajdują się 
na sali i orientują się łatwo ilu graczy 
już się zebrało. Kiedy konstatują, że 
warto już zacząć grę, dają dyskretne 
znaki i całe towarzystwo kilkuosobo- 
wymi grupami, nad każdą z których 
„czuwa“ jeden z organizatorów, opu- 
szeza cukiernię. Za konsumcję nikt 
nie płaci, reguluje za nią „wspaniało- 
myślnie bankier“. 

W pobliżu cukierni podjeżdża do 
chodnika taksówka, której szofer po- 
zostaje na usługach „banku'' i ten śro- 
dek ostrożności jest zachowany, aby 
utrudnić „wpadunek*. Gracze siadają 
w towarzystwie jednego z organizało- 
rów i jadą, nie pytając dokąd. Dla o- 
strożności dwie — trzy osoby wysia- 


dają po drodze i idą dalej pieszo, aby 
przed domem, w którym odbywać się 
ma gra, nie zwracać uwagi. Mieszka. 
nia, w których odbywa się gra w ru- 
łetę nie odznaczają się zbytnią elegan- 
cją i komfortem. albowiem są one 
zbyt kosztowne dla organizatorów, 
którzy orientują się doskonałe że na- 
łogowy gracz przyjdzie i do najbar- 
dziej obskurnego lokalu. aby z zapar- 
tym oddechem Śledzić bieg rozpędzo- 
nej kulki. która rozstrzygnąć ma za 
chwilę najważniejszy w danym mo- 
mencie dylemat; czarne czy czerwo- 
ne? 

Na stole stawia się ukrytą gdzieś 
dotychczas w szafie rułetę, przybija 
się pinezkami tablice i gracze wyku- 
pują sztony. Na każdej rulecie usta- 
lona jest minimalna i maksymalna 
stawka oraz minimalna ilość sztonów, 
które gracz obowiązany jest wykupić. 
Każdy z graczy otrzymuje sztony in- 
nego koloru, aby nie było nicporozu- 
mień co do stawek, oraz aby „han- 
kier“ orientował się dokładnie, ile 
kto przegrał wzgl. ile wygrał. I za- 
czyna się gra. Po pewnym czasie 
„kończy się“ jeden z graczy, później 
drugi, potem trzeci, innemu szczęście 
dopisuje, ale rzadko się zdarza, aby 
szczęśliwy gracz umiał w porę przer- 
wać grę i utrzymać wygraną. Prze- 
ważnie chce wygrać jeszcze więcej i 
w ostatecznym rezultacie oddaje wszy 
stko co zdobył i jeszcze swoje pienią- 
dze. Ale czasem zdarza się szczęśliwa 
dla gracza „passa“ i bank, jak to się 
określa żargonem graczy, zostaje „.u- 
derzony*. Zdarzają się wypadki, że 
bankom brak gotówki do wypłaty za 
sztony, albowiem organizatorzy rule- 
ty obawiają się mieć przy sobie zbyt 
duże kwoty pieniędzy, które w razie 
przybycia policji ulegają konfiskacie. 

Gorzkie doświadczenia nie wystar- 
czają jednak dla uleczenia graczy i 
dlatego konieczna i celowa jest jak- 
najostrzejsza akcja ze strony władz 
przeciw pladze tajnego hazardu. 


BDEERZEDZEAEGACOZŻCE W NIET (E-DEEOĘCNY 
Posiedzenie Rady Zdrowia 


Warszawa. PAT. Onegdaj 
odbyło się w ministerstwie opieki spo- 
łecznej pod przewodnictwem p. mini- 
stra M. Zyndram-Kościałkowskiego do 
roczne posiedzenie państwowej naczel 
nej rady zdrowia z udziałem pp.: wice 
ministrów opieki społecznej dr. E. 
Piestrzyńskiego i W. Jastrzębskiego, 
przedstawicieli ministerstwa, wydzia- 
łów lekarskich uniwersytetów, naczel- 
nej izby lekarskiej zakładu ubezpie- 
czeń społecznych, oraz wyższych u- 
rzedników ministerstwa opieki społe- 
cznej. 

W sprawozdaniach i ożywionej dy- 
skusji podkreślano zgodnie brak od- 
powiedniej ilości lekarzy i ich nierów- 
nomiernie rozmieszczenie na terenie 
kraju. Brak jest również wyszkolo- 
nych piełęgniarek. 

Na zakończenie obrad wygłosił 
dłuższe przemówienie p. minister Zyn- 
dram - Kościałkowski, dając na wstę- 
pie wyraz swego szczególnego zainte- 


resowania pracami państwowej na- 
czelnej rady zdrowia, powołanej do 
współdziałania nad  rozstrzyganiem 
podstawowego dla rozwoju narodu i 
państwa zagadnienia zdrowia publicz- 
nego. Za najistotniejsze i najpilniejsze 
w dziedzinie akcji zapobiegawczej u- 
ważam roztoczenie opieki nad dziec- 
kiem. Jest to klucz przyszłości, pod- 
slawa rozumnej polityki populacyj- 
nej, tak jakościowej, jak i ilościowej. 
Tu potrzeby są najbardziej palące. 

W wyniku całodziennych obrad 
Panstwowa Naczelna Rada Zdrowia u- 
chwaliła m. in. wniosek następującej 
treści: 

Państwowa Naczelna Rada Zdrowia 
zaniepokojona brakiem lekarzy w 
Polsce uważa rozszerzenie, odpowied- 
nie umieszczenie i uposażenie islnie- 
jących wydziałów lekarskich, zą ko- 
nieczność państwową z punktu widze. 
nia potrzeb bieżących i obrony pan- 
stwa. 
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Przegląd 
RDH"CH STUJ 


NARASTA BUNT MŁODZIEŻY 
NIEMIECKIEJ 


Od czasu do czasu na łamach po- 
ważnych pism, znajdujemy artykuły 
oświetlające sytuację wewnętrzną w 
Niemczech hitlerowskich. Wileński 
„Kurier Powszechny w ostatnim nu- 
merze zajmuje się odcinkiem .,mło- 
dzieżowyni* 
kać się z mniemaniem, że młodzież 
w Niemczech stuprocentowo na- 
leży do brunatnych batalionów. For- 
malnie — mniemanie takie odpowia- 
da prawdzie! Ale faktycznie... narasta 
bunt młodzieży niemieckiej. Tak jak 
obserwujemy fermenty u młodzieży 
sowieckiej i faszystowskiej mimo sta 
rannego wychowania w duchu obo- 
wiązującej doktryny politycznej, tak 
sano, a może bodaj w większym sto- 
pniu istnieją bardzo silne fermenty w 
organizacjach młodzieży hitlerowskiej 

Hitlerowcy rozwiązali nie-hitlerow- 
skie związki młodzieży, przymusem 
tę młodzież włączając do organizacyj 
100-procentowo hitlerowskich. 

Słusznie „Kurier Powszechny“ 
znacza, że 


Zà- 


„bardziej oporne jednostki zaś nie tyl- 
ko nie zgleichszaltowały się wewnętrz- 
nie, lecz zaczęły oddziaływać na swych 
nowych towarzyszy w formacjach mło- 
dzieży hitlerowskiej w duchu antyhitłe- 
rowskim'. 


Skutki nie dały na siebie długo cze- 
kać! Do wznowienia fermentu przy- 
czyniła się ewolucja hitleryzmu, któ- 
ry z narodowo i społecznie rewolucyj 
nego ruchu przekształcił się w nacjo- 
nalistyczno - konserwatywny aparat 
biurokratyczny, mniej odpowiadają- 
cy uczuciom młodzieży. 

Od siebie dodamy ponadto, że nie- 
jednokrotnie zwracaliśmy na tym 
miejscu uwagę na obecną taktykę rzą 
du hitlerowskiego, który nie mogąc 
z natury rzeczy dotrzymać demago- 
gicznych obietnic w sprawie żydow- 
skiej, wyszukał nową ofiarę: katoli- 
cyzm. 


„LEGION MŁODYCH* PRZECIWKO 
HOŁDOWI OZN., ZŁOŻONEMU BI- 
SKUPOWI ŁUKOMSKIEMU 


Zjazd działaczy wiejskich OZN. 
Białymstoku, który obradował pod 
przewodnictwem gen. Galicy, wysłał 
m. in. depeszę hołdowniczą do bisku- 
pa łomżyńskiego ks. Łukomskiego. 

W związku z tym „Legion Mło- 
dych“ oświadcza w swym organie, iż 

„My jako organizacja, której Marsza- 
łek Józet Piłsudski był członkiem hono- 
rowym, protestujemy przeciwko faktom 
tego rodzaju, które uwłaczają czci Wiel- 
kiego Marszałka”. Z kolei przypomina 
„Legion Młodych“ fakt zabronienia 
przez biskupa Łukomskiego odprawienia 
nabożeństwa żałobnego za duszę Pierw- 
szego Marszałka Polski w maju 1936 ro- 
ku. 

Nie potrzeba chyba przypominać, że 
może dziś salutowany wiernopoddańczo 
przez Ozon biskup Łukomski — celował 
w akcji szerzenia nienawiści do Wskrze- 
siciela Bytu Niepodległego Rzeczypospo- 
litej. Czyżby dzisiejsi entuzjaści „nowe- 
go kursu“ zapomnieli o krzyczących o- 
burzeniem patriotycznych plakatach, wy 
kreślających z szeregów obywateli kraju 
owych dwóch książąt kościoła za to, że 
nie uczcili wspólnie z narodem w tragi 
cznym dla Polski momencie śmierci Jó- 
zeta Piłsudskiego". M. 


POWRÓT MIN. SŚWIĘTOSŁAW - 
SKIEGO 


Warszawa. PAT. — W poniedziałek 
wieczorem o godz. 23 powrócił z Bu- 
dapesztu min. WR. i OP. prof. Woj- 
ciech Swiętosławski. który w towarzy 
stwie dyrektora departamentu dr. Pol 
laka, naczelnika wydziału Kielskiego 
i inż, Fomassie rewizytował węgier- 
skiego ministra oświaty Homana. 

Na dworcu w Warszawie min. Świe 
tosławskiego powitali: podsekretarze 
stanu w ministerstwie WR. i OP. płk. 
dypl. Ferek-Błeszyński, prof. Ujejski. 
dyrektorzy departamentów i naczel- 
nicy wydziałów ministerstwa, przed- 
sławiciele na m. s. z. oraz członkowie 
poselstwa węgierskiego z min. de Ho- 
ry na czele. 


. Częstokroć można spot-- 
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Warszawa, 7 czerwca. 

Całe nasze, pożał się Boże, życie po- 
lityczne odbywa się pod znakiem roz- 
grywek i rozkładu. Zaszło w ub. tygo- 
dniu kilka wypadków, które potwier- 
dzają tę regułę. 

A więc: historia z podatkiem samo- 
rządowym, a w szczególności wystą- 
pienie ministra kwiatkowskiego, któ- 
re jedni uważają za wojnę wewnętrz- 


ną w łonie rządu. Wojnę, — o co? 
Powiadają: i najmniej ambitnemu 
człowiekowi ciąg łe noszenie tytułu 
„wiee' może się sprzykszyć. 


Właściwie cierpiącą figurą w tej hi 
storii jest komisaryczny prezydent m. 
Warszawy p. Stefan Starzyński. On 
jako prezes Związku miast był moto- 
rem uchwały o podatku na rzecz sa- 
morządów; on przeforsował u p. pre- 
miera wniesienie tej sprawy na Radę 
ministrów i umieszczenia jej w orę- 
dziu prezydenta R. P. między sprawa- 
mi, które w tej sesji mają być zała- 
twione. I wszystko na nic — podatku 
przynajmniej do jesieni nie będzie. 
A tu finanse Warszawy gwałtownie 
wymagają tego zastrzyku. 

Za to p. Starzyński otrzymał saty- 
sfakcję w innej dziedzinie: Sejm u- 
chwalił przedłużenie jego komisary- 
cznej prezydentury do października 
1938. Jest więc czas na organizowa- 
nie OZN., czym p. Starzyński przewa- 
żnie obecnie się zajmuje. Co będzie 
za półtora roku — ktoby sobie teraz 
nad tym łamał głowę! Teraźniejszość 
jest tak przyjemna... 

Dotąd Sejm odbył dwa tylko posie- 
dzenia plenarne, a obydwa były peł- 
ne utajonych rozgrywek. Z otwartą 
przyłbicą Sejm nie odważa się wystą- 
pić, woli bez krzyku — głosować i 
robić rządowi nieprzyjemności. A 
rząd, rząd generała, toleruje to. Nie 
jest dla nikogo zagadką, dlaczego to- 
leruje. Na niedyskretne na ten temat 
pytanie odpowiada się tajemniczym 
szeptem: Zamach. 

Przystępując do rozkładu, mam na 
myśli przede wszystkim Stronnictwo 
Narodowe. Między nim a jego odga- 
łęzieniem: ONR. wybuchła walka na 
noże, czego dowodem zajścia w Czę- 
stochowie, napad na redaktora „ABC“ 
czym ONRowcy jawnie się chlubią, 
no — i polemika prasowa w najgor- 
szym gatunku. Przeciwnicy starych 
endeków są przekonani, że ci znajdu- 
ją się w stanie rozkładu - tak przynaj- 
mniej tłumaczy się ustąpienie p. Bar- 
toszewicza jako prezesa partii. Wy- 
brano jego następcę p. Wierczaka, 
którego prasa nazywa uszczypliwie 
„macherem wyborczym — zbyt ma- 
ła kwalifikacja na głowę partii. Nie- 
ma jednak obawy, p. Wierczak bę- 
dzie tylko figurantem, jak nim był 
jego poprzednik. Przy takim wicepre- 
zesie, jak p. Bielecki, prezes niewiele 
ma do gadania... 

Jeżeli się chce koniecznie mówić o 
życiu politycznym, można o nim po- 
wiedzieć tyle, że jest płynne, w sta- 
dium niedorozwoju. Oczekiwania i na 


(Od koresp. „Krak. Kur. Wieczor.'') 


dzieje, jakie niektórzy politycy przy- 
wiązywali do OZN., zawiodły; orga- 
nizacja choruje na niemoc czynu. Du- 
żo słów, nieskąpe komunikaty w pra- 
sie, ale obóz o tak szerokich zamie- 
rzeniach, który nie myśli o objęciu 
władzy, nie może czy nie chce zdo- 
być się nawet na własny organ — 
taka organizacja musi z wiadomych 
powodów — przyciągać pewne ele- 
menty, ale nie może zapuścić głęboko 


Pol ski 


Czerwony Krzyż 


otacza sanitarną opieką ofiary epide- 
mii, powodzi i innych nieszczęść. Za- 
pisz się na tegoż Członka. — Kraków, 
ul .Podwale 7. II. p. 


korzeni w społeczeństwie. 

Nie prorokuję, ale powtarzam, co 
ogólnie mówią, także w kołach sym- 
patyzujących z OZN.: z tej mąki chle- 
ba nie będzie, w każdym razie nie tak 
rychło. Im więcej społeczeństwo przy 
patruje się niezręcznemu stawianiu 
pierwszych kroków, tym mniejszy bę- 
dzie zapał do akcesów. I tak już o 
nich ucichło nawet na łamach b. or- 
ganu pułkowników. 


Jur. 


> m g œ m m e 
Rządy: angielski I niemiecki 
zgodziły się na wznowienie kontroli 

Berlin. PAT. — Koła miarodajne po | 


twierdzają, że Anglia zakomunikowa- 
ła rządowi Rzeszy stanowisko, jakie 
zajmuje wobec sobotniej odpowiedzi 
Berlina, udzielonej Anglii na jej pro- 
pozycje w sprawie kontroli wybrzeża 
hiszpańskiego. Replika angielska nie 
nastąpiła, jak słychać, w formie noty. 
Prawdopodobnie pierwsze uwagi an- 
gielskie zakomunikować mógł rządo- 
wi Rzeszy już ambasador niemiecki 
w Berlinie von Ribbentrop, który w 
parę godzin po wręczeniu odpowiedzi 
niemieckiej udał się z Londynu do 
Berlina. Z wynurzeń kół politycznych 
wynika, że oba rządy angielski jak i 
niemiecki, zgodziły się zasadniczo na 
wznowienie kontroli, zapewnienia bez 
pieczeństwa okrętom kontrolującym 
oraz gwarancję obu stron walczących 
w Hiszpanii dla marynarek kontrolu- 
jących. 


Odpowiedź angielska zmierza zape- 
wne do dalszego zasięgnięcia opinii 
w Berlinie w sprawie konsultacji ko- 
mendantów jednostek kontrolujących 
względnie, jak to życzy sobie Berlin, 
natychmiastowego zbiorowego dzia- 
łania na wypadek ataku. Anglia i 


Francja przeciwstawiać się mają na 
przyszłość represjom w rodzaju bom- 
bardowania portu Almeria. Gotowe 
są jednak uznać prawo zbiorowego 
działania jednostek kontrolujących 
bez uprzedniej konsultacji przeciwko 
ewentualnemu napastnikowi. Niemie- 
ckie koła polityczne podkreślają, że 
rozmowy na temat Hiszpanii odbywa- 
ja się w atmosferze przychylnej. Nie 
tajono pewnych obaw, wobec projek- 
tów francuskich, zmierzających do 
rozszerzenia kontroli z 4-ch mocarstw 
na wszystkie państwa reprezentowa- 
ne w Londynie. Przyjąć Sowiety do 
kontrolowania wybrzeży hiszpańskich 
oświadczają tu, oznaczałoby dać wro- 
gowi porządku w Europie dogodną 
możność prowadzenia wojny. Co do 
zasadniczego stanowiska Niemiec w 
obecnej sytuacji, to wskazują tu na 
słowa kanelerza, wypowiedziane w u- 
biegłą niedzielę w Regensburgu. Ko- 
ła partyjne nadają oświadczeniom 
kanclerza charakter przestrogi pod a- 
dresem Walencji. Słowa te określają 
stanowisko Niemiec w sprawie kon- 
sultiacji proponowanej przez Anglię 
na wypadek ataku okrętów sprawują 
cych kontrolę. 


EREE ATR: We eT ree EE E AA 
Hitler o ,pokojowości“ Niemiec 


Regensburg. PAT. — Na zjeździe 
partyjnym w Regensburgu przema- 
wiał wczoraj kanclerz Hitler, który 
w przemówieniu swym powiedział m. 
in., iż Niemcy są usposobione pokojo- 
wo, ale nie chcą, aby ktokolwiek je za 
czepiał. Jeżeli ktokolwiek sądzi, po- 
wiedział kanclerz, że na okręty nie- 
mieckie, które wypełniają polecenia 
międzynarodowe, można bezkarnie 
rzucać bomby, myli się, gdyż pokaże- 


E KERŁUKE. M WESA 
Jouhaux dąży do obalenia 


| pami erme mle z niti 


Paryż. PAT. Przemówienie p. 
Jouhaux na uroczystościach Frontu 
Ludowego w Clermont Ferrani wywo- 
łało ogromne poruszenie w kołach po 
litycznych nie tylko na prawicy, lecz 
i wśród radykałów. Prasa opozycyjna 
wystąpiła w poniedziałek rano z soli- 
darnym alarmem, zarzucając prze- 
wódcy Generalnej Konfederacji Pra- 
cy, że dąży do obalenia parlamentary- 
zmu i że chce mobilizować masy prze- 
ciw izbom ustawodawczym, skoro stoi 
na stanowisku, że rząd, mający za so- 
bą poparcie związków zawodowych, 
będzie miał prawo przechodzić do po- 
rządku dziennego nad obalającym go 


votum nieufności Izby. 

Nawet organ prawego skrzydła ra- 
dykałów, zbliżony do prezesa Her- 
riot „Ere Nouvelle“ zaniepokojony po 
ważnie pisze: „Wodzowie Generalnej 
Konfederacji Pracy informują nas, że 
nie będą tolerować decyzji parlamen- 
tu i wyników powszechnego głosowa- 
nia i że nie będą krępować się żadny- 
mi instytucjami republikańskimi w 
swej rewolucyjnej działalności. Olo o- 
strzeżenie dla republikanów. 

W związku z poruszeniem, które za- 
znaczyło się już w niedzielę wicczo- 
rem po nadejściu pierwszych infor- 
macyj Havasa o mowie Jouliaux, or- 


my, że umiemy się bronić. Kończąc 
swe przemówienie kanclerz Hitler po- 
wiedział: „Gdy przyjdzie czas, że in- 
ni swoje hełmy stalowe rzeczywiście 
zdejmą, to również i my nasz z hono- 
rem zdejmiemy, ale zawsze będziemy 
gotowi, gdy to będzie konieczne. na- 
tychmiast na głowę go wdziać. W ten 
sposób wreszcie dojdziemy do praw: 
dziwego pokoju. Przed kilku dniami 
słyszałem z wielkim zadowoleniem 
zdanie wypowiedziane przez pewne- 
go angielskiego męża stanu, że Wiel- 
ka Brytania tylko wówczas będzie go- 
towa przystąpić do organizacji poko- 
ju, gdy będzie miała za sobą mocno 
uzbrojoną armię. To jest również i 
moje zdanie w odniesieniu do Nie- 
miec. 


CEO EJ 


gan związków zawodowych, „Le Peu- 
ple“ i naczelny organ socjalistyczny 
„Populaire“ występują dziś z bardzo 
kategorycznymi, a jednocześnie mo- 
cno zakłopotanymi zaprzeczeniami. 
Dzienniki te twierdzą, że korespon- 
dent Havasa tendencyjnie przekręcił 
mowę p. Jouhaux i atakują samą a- 
gencję, podając przy tym własny tekst 
przemówienia istotnie bardzo niewin- 
ny i blady. 
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rat. 11111. 
Siraż ogniowa 12111. 
Zegarynka 93. 

Poczi. biuro zlee. 153-03. 
Cenir. międzym. 97. 
Informator tełef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Cenir. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 
Centr. wodocciag. 121-99 


Zachód słońca dziś godz.: 19.53 
Wschód słońca jutro godz.: 3.17 


Wtorek 


KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI 
WTOREK ŠRODA 
Medarda Felicjana 


DYŻURY LEKARZY I APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Aleksan- 
drowicz Julian, Warneńczyka 14, tel. 189-99, 
Lust Izaak, Starowiślna 4, tel. 117-01, Herb- 
haftowa Anna, Floriańska 47. tel. 169-68, Kłe- 
Czek Stan., Litewska 6, tel. 178-14. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
A—B 45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, Dłu- 
5, p Fokowska 19, Zwierzyniecka 7, Pl. Zgo- 


Teatr".kima 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 


„NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru im. J. 
Słowackiego będzie „Lato w Nohant* Jaro- 
sława Iwaszkiewicza. „Lato w Nobant* naj- 
świetniejszy sceniczny utwór polski z lat o- 
słatnich, który zdobył rekordowe powodzenie 
Stu kilkudziesięciu przedstawień w stolicy, 
"degrany będzie ze współudziałem znakom:- 
eJ pretegonistki w tej sztuce p. Marii Przy- 
yłko-Potockiej. Jednogłośny hołd uznania 
całej krytyki warszawskiej jak i prasy poza- 
miejscowej jest dowodem, na jakie wyżyny 
Artystyczne wzniósł talent i intuicja wielkiej 
artystki tę znakomicie przez autora postawio- 
ną rolę. Jak w warszawskim przedstawieniu, 
uk i na scenie krakowskiego teatru im. J. 
Słowackiego odtworzy postać Chopina p. Zbi- 
gniew Ziembiński znany w Krakowie i cenio- 
Dy artysta, który na krakowskiej scenie sta- 
Wiat pierwsze kroki. jego Chopin 6 słynnej 
dziś łudząco podobnej masce, jest piękną, 
głęboką i w swoim rodzaju jedyną kreacją 
sceniczną. Próby pod kierunkiem p. Ziembiń- 
skiego odbywają się od dłuższego czasu. 
Wtorek 8 czerwea — „Bolesław Śmiały”. 


REPERTUAR KIN 

Adria: „Dzikie ścieżki”. 
Apollo: „Nie całuj w kinie“, 
Atlantie: „San Doodsworth* 
Bagatela: „Pokój 309% i rew ja „Zaba- 

wa na całego. 

romień: „Wale królewski”. 
Stella: „Rok 2000“ i „Ręce na stole” 
Sztuka: „Cyrk na okręcie”. 
Uciecha: „Bengalski tygrys" 
Wanda: „Robin Hood z Eldorado". 


RADIO 


SRODA, 9 CZERWCA 1937 R. 


11.30 audycja dla 


615 audycja poranna; 
yera audycja złożona Z 


szkół: „Wesoły poranek" 


Ulubionych wierszy i melodii dzieci; 1225 
oDceri wileńskiej orkiestry pod dyr. Wła- 
Ysława Szczepańskiego; 13.55 Muzyka (pły- 


*l; 15.05 pogadanka sportowa: „Więcej kul 
Ury“ wygł. Stanisław Nowacki; 15.15 muzy- 
a (płyty); 16.00 ..Gawęda o braciach Rrzozo: 
Wskich* szkie literacki Aleksandra Piskora, 
e koncert rozrywkowy w Wyk. Tria* salo- 
owego Rozgłośni Katowickiej; 16.45 „Ko- 
«ij — odczyt; 17.00 koncert solistów. Wy- 
„Mawcy: Teodora Becka - Frankiewicz 
Gpinw), Stefan lIerman (swrz.), przy fort. 
Prof. Urstein: 17.50 „Nowoczesna książka” 
Pogadanke wygł. dr. Witold Wilkosz, Prof. 
¿15 18.00 „Chwila. Biura Studiów”; 19-00 
cae i siana” andycja muzyczno - słowna z 
anisława Broniewskiego — (transmisja do 
maaac 20.00 koncert muzyki lekkiej w NE 
da k ozgł. Poznańskiej pod dyr. Ferdynan- 
9} jooWalika i zespołu żeńskich revellersów; 
w; 0 koncert Chopinowski w wyk. Zbignie- 
Zi Drzewieckiego (fort); 21.45 „Jazda ze 
ski anką” — humoreska Adolfa Dye 
u lego (TI].); 172.90 muzyka taneczna W a. 
wj orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława G6- 
sn; iófO; 23,00 z Warszawy IL Dwa g 
ib Światopełka Karpińskiego: a) W są E 
m Straszny emeryt; 23.15 z Warszawy IL: 
Uzyka fame ZN 
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ALNY ZJAZD CZŁONKÓW KOŁA B ŻOŁ- 
NIERZY vr BAONU I. BRYG. LEGIONÓW 


kra} Komenda Koła b. Żołnierzy a e 
rygady Legionów Polskich | o 

odh ności, że w dniach 27-g0 I R = 

ków (A się w Warszawie walny zJazć CZ 


ci oła, połączany z uroczystym odsłonie- 
iem p a 
ura.-S, 
Zi Satyra na Powązkach. 
- Na drugi dzień zjazdu uczesłniey wy” 


zir Omnika na grobie śp- MJT- Albina Fle 
A R 3 : R Alici- 
T obradować będzie w sali Rudy lie. 
żeni, Pecjalnym pociągiem do Wilna dlu zło- 
hołdu Marszałkowi. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


raków do wieczora... 


Sensacyjne tarcia w O. Z. N. w Krakowie 
Ustąpienie mr. Miili 


Senator Franciszek Lipiński, nowo 
mianowany kierownik prac OZN w 
Krakowie zwołał na sobotę konferen- 
cję działaczy różnych grup społecz- 
nych, przeważnie prezesów. Na kon- 
fereneji tej nasunęły się różne kwe- 
stie natury ogólnej, zasadniczej jak i 
personalnej, w wyniku których ze- 
branie organizacyjne, które miało się 
odbyć we środę 9 bm. i to nieodwo- 
łalnie według ofiejalnego komunika- 
tu — zostało odroczone . 


W międzyczasie ustąpił także zastę 


pca prezesa Izby Lekarskiej dra Stry- 
jeńskiego, b. męża zaufania płk. Ko- 
ea p. mjr. Jan Milli. Senator Lipiński 


wyjechał do Warszawy po dalsze 
wskazówki i wrócić ma w dniu dzi- 
sie jszym. 


Tajemnicze zniknięcie 17-1. uczenicy 


w krakowie 


Niezwykle tajemniezą sprawę mają 
do wyświetłenia krakowskie władze 
słedcze. 

Oto bowiem jeszcze 6 bm. wydałiła 
się z domu 17-letnia Krystyna Laza- 


TEISA zg WYBIERZ 
Stołownia dlabezrobotn. pracowników 


umysłowych nie bedzie zamknięta 


Nasza notatka o zamknięciu Stoło- 
wni dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych wywołała poważne za- 
niepokojenie wśród zainteresowanych 
pracowników. Specjalna delegacja ba 
wiła u prezydenta miasta dra Kaplic- 
kiego oraz w Województwie, gdzie 
przyrzeczono bezrobotnym zajęcie się 
ich sprawą. - 


Dzisiaj odwiedziła nas znowu spe- 
cjalna delegacja bezrobotnych praco- 
wników umysłowych, która nam po- 
dziękowała za wzięcie ich w obronę 
i doniosła, że Stołownia będzie nadal 
czynna od środy b. tygodnia. Przez 
kilka dni bezrobotni sami zajmowali 
się wydawaniem i gotowaniem obia- 
dów, ale z obiadów tych korzystało 
tylko około 120 bezrobotnych. _ 


Wczoraj wieczorem odbyło się po- 
siedzenie komitetu wykonawczego Sto 
łowni, gdzie postanowiono kontynu- 
ować w dalszym ciągu prowadzenie 


„Kara śmierci dla Chaskielewicza:: 


Karv śmierci dła Chaskielewicza! 
Kary śmierci dla Chaskielewicza! Ka- 
ry śmierci dla Chaskielewicza!... 

Słyszę takie przeraźliwe wołanie! 
Gdzie? Na ulicach Stradomskiej, Kra- 
kowskiej, Szewskiej, Grodzkiej i w 
Rynku Głównym... 

Kto to woła? Kolporter! „Orędow- 
nika“, „ABC.“, a może „Głosu Naro- 
du*? í 

Mocno zaintrygowany podchodzę 
do małego chłopczyny. Patrzę i oczom 
własnym nie wierzę. Nie, to nie halu- 
cynacja. To szara, naga rzeczywistość. 


0 zachowanie powagi 


w Radzie Miejskiej 


Z końcem ubiegłego tygodnia odby- 
ła się konfereneja klubu seniorów po- 
szczególnych ugrupowań radnych 
miejskich w Krakowie, która zajmo- 
wała się ostatnim incydentem, wywo” 
łanym przez dra Kuśnierza. Prof. dr. 
Kumanieeki przedłożył tekst deklara- 
cji, którą miałyby podpisać wszystkie 
ugrupowania i złożyć ją do rąk pre- 
zydenta miasta dr. Kapliekiego Jak 
nas słuchy dochodzą, deklaracji tej 
nie podpisze trakeja soejalistyczna, 
ponieważ nie odzwierciedla ona isto- 
tnego stanu rzeczy i nie potępia chu- 
ańskiego napadu dr. Kuśnierza ma 


lig: r 
radnego Szyfa. PPS-owey mają zło- 


DOFEETSTESH TRADE 


KOMUNIKAT „KADRY MŁODYCH* 


Jutro we środę dnia 9 bm. odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne Zebranie „Kadry Mło- 
E p iązku Kombatantów. — ZA 


dych“ przy Zwi i 
rząd uprasza 0 liczne przybycie. 


Stołowni i od środy wydawać obiady, 
dla tych wszystkich, którzy z tych o- 
biadów korzystali przed ich ograni- 
czeniem. — Jak nam bezrobotni po- 
dali, prezes Stołowni p. radny, Skot- 
nicki, zrezygnował ze swej godności, 
lecz rezygnacja nie została przyjęta. 
Powodem rezygnacji miała być podo- 
bno krytyka prasowa jego osoby w 
związku z zamknięciem Stołowni. Nie 
ulega wątpliwości, że krytyka posu- 
nięć rządców Stołowni musiała być 
słuszna, skoro jednak postanowiono 
Stołowni nie zamykać i „remont“ za- 
łatwić w szybszym tempie. Na przy- 
szłość będzie to nauczką, że wobec lu- 
dzi pozbawionych pracy i głodnych 
trzeba postępować nieco oględniej i 
roztropniej. Wszelki pośpiech i gorą- 
czkowanie się są nie na miejscu tam, 
gdzie się ma de czynienia z ludźmi 
nieszczęśliwymi i skazanymi przez los 
na głodowanie. (km) 


To przecież „Wydanie Wieczorne — 
Nowego Dziennika”. 

Wystarczy! 

Głupstwo o to, czy takie wołanie w 
dzisiejszych naprężonych czasach nie 
wpływa podniecająco i... zachęcająco. 
Byleby szedł interes! 

Odwróciłem się zawstydzony i za- 
żenowany. Wieczornego Wydania No 
wego Dziennika nie kupiłem. W du- 
chu zaś pomyślałem: czy każdą ira- 
gedię musi się wykorzystywać dla ce- 
lów — delikatnie mówiąc — kupiec- 
kich?... 


żyć na najbliższym posiedzeniu odrę- 
bną deklarację, w której w sposób zde 
cydowany i stanowczy potępia się nie- 
słyehane wystąpienie rm. dr. Kuśnie- 
rza i zastrzegają się kategorycznie na 
przyszłość przeciwko obniżaniu powa- 
gi Rady miejskiej przez ludzi szuka- 
jących w swoim postępowaniu wzo- 
rów „zachedniek*. 

+ * 


ODOGOCOAOOOOCE 
A. MINDESSTOCK 


Poleca; walizki, plecaki, worki na pościel, 
pudełka na kołnierzyki, oraz teczki i torby 
i ceratowe własnego wyrobu po 

najtańszych cenach 379/37 


* 


skórzane 


Przyjmuje wszelkie reperacje. 


KRAKÓW, UL. KRAKOWSKA 7 


w sieni przy schodach 


AOALOOODONOONO) 


równa, córka Aleksandra i Karoliny. 
zamieszkała w Krakowie przy ul F ran 
ciszkańskiej 4. 

Lazarówna jest uczenieą 3 klasy 
gimn. Może zbliżający się termin roz- 
dania Świadeetw szkolnych wpłynął 
na wydalenie się Lazarówny, a może 
też i inne przyczyny spowodowały, że 
tak młoda dziewczyna nie mogła po- 
wrócić do domu. 


WYDARZENIA DNIA 


POŻAR W FABRYCE ŚMIECHOWSKIEGO 

W fabryce mydła Śmiechowskiego przy ul. 
Zabłocie wybuchł pożar. Na JI p. zabudowań 
fabrycznych spaliła się większa ilość tłu- 
szczów używanych do wyrobu mydła. Na 
miejsce przybyły straże pożarne podgórskie 
i krakowskie, które ogień zlokalizowały. 
Przyczyna pożaru narazie nie ustalona. 5zko 
da również narazie nie ustalona. 


18-LETNI UCZEŃ UTONĄŁ 

W czasie kąpieli w Wiśle obok mostu Mar- 
szałka Piłsudskiego, utonął Mieczysław Bia- 
tek, ur. 1919 r. w Krakowie, zam. przy ul. 
św. Wawrzyńca |. 5, syn Antoniego i Stefa- 
nii, uczeń Il. r. szkoły dokształcającej prze- 
mysłowej. Zwłok dotychczas nie wydobyto. 

ARESZTOWANIA 

Organa PP. aresztowały Eugeniusza Bia- 
łowacza, lat 30. zam. w Krakowcu pow. Ja- 
nów, za kradzież kieszonkową zegarka zło- 
tego w tramwaju linii Nr, I, na szkodę Fe- 
liksa Grabowskiego, oraz Abrahama Man- 
cheima, lat 22 za kradzież kieszonkową rów- 
nież zegarka na ul. Stradom na szkodę A- 


ALe Schendora, zam. przy ul. Dietla l. 


* Æ * 
KRADZIEŻ 


Z mieszkania Dukalskiej Kazimiery, przy 
ul. Ujejskiego 1. 6, skradziono garderobę mę- 
ską wart. 150 zł. 


UPOŚLEDZONY NA UMYŚLE PO- 
CIĄGNIĘTY DO ODPOWIEDZIAL- 
NOŚCI 
Dziś miała się odbyć rozprawa raz 
już odroczona przeciwko Jozue Her- 
schel Goldstoffowi, oskarżonemu o o- 

brazę władz. 

Goldstoffa leczono przez pewien 
czas w Kobierzynie, ponieważ stan je- 
go wykazywał objawy choroby umy- 
słowej, co potwierdziło badanie sądo- 
wych psychiatrów. 

Z powodu nieprzybycia oskarżone- 
go s. o. dr. Wsołek rozprawę odro- 
czył. 


POBILI GO, BO ICH OBRAZIŁ 

W dniu 14 V. do mieszkańca Czy. 
żyn Jana Malinowskiego przybył E- 
mil Kwaśny, sąsiad gospodarza. 

W międzyczasie przybyli tam rów- 
nież Józef Radwański, Jan Boligłowa 
i Aleks. Tabaczewski. W czasie rozmo 
wy ubliżył Kwaśny oskarżonym, wy- 
rażając się o nich „agary“. Trzej kon- 
kurenci do córek Malinowskiego u- 
czuli się tak obrażeni, że za stosowne 
uważali go ukarać. 

Pobili go tak dotkliwie, że złamali 
mu dwa żebra. 

Dziś za swój czyn odpowiadali 
przed krakowskim sądem karnym. 

Broni ich adw. dr. Kwaśniewski. 
Oskarża prok. Pęchuski. 


Z POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ 

Na ostatnim posiedzeniu Rady Miejskiej zo- 
stał zrównoważony budżet miasta Oświeci- 
mia, który dotychczas przewidywał deficyt 
w kwocie 40.000 zł. ; 

Celem zrównoważenia budżeiu zastosowa- 
no się do Instrukcji Wydz. i skreślono po- 
zycję, obejmującą rozbudowę Magistratu O- 
święcimia. 
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Oświaśa i szkolnictwo 


Zasady i motywy 


„rozparcelowania” szkoły powszechnej i średniej 


W sprawie szkoły podobnie, jak 
i w innych sprawach, — panują dziś, 
a panowały i dawniej, dość rozbieżne 
zdania. Są to opinie przeważnie pesy- 
mistyczne, optymistycznych prawie, 
że niema. A przecież trudno uwierzyć, 
żeby istotnie wszystko, co się dzieje 
odnośnie szkołnictwa, było tylko złe! 
Niema teź dotychczas opracowanego 
synletycznie dzieła, — obejmującego 
wszystkie reformy szkolne od czasów 
wskrzeszenia Polski po dni bieżące. 
Są tylko rozporządzenia ministerstwa 
W. R. i O. P., dotyczące poszczegól- 
nych etapów tworzącego się nowego 
szkolnictwa. Krytyka rzuca się odrazu 
na wszystko bez zastrzeżeń i ustosun- 
kowuje się do każdej z inowacyj ne- 
gatywnie. Do chóru opozycyjnych — 
w stosunku do obecnego reżimu 
pism dołączają się głosy rodziców, u- 
ważających często każdą zmianę za 
niekorzystną, choćby ta zmiana była 
zrealizowaniem dawno powtarzanych 
postulatów właśnie tych rodziców. — 
Słowem ta część administracji pań- 
stwowej szwankuje z powodu braku 
uświadomienia społeczeństwa odnoś- 
nie do tej dziedziny tak, jak zresztą 
w innych dziedzinach. 

Zanim tedy nastąpią głębsze dysku- 
sje i ukażą się pubilkacje na temat 
szkolnictwa, pragniemy dziś rzucić 
kilka słów stroskanym rodzicom na 
osłodę: 

I. „Rozparcelowanie'* dawnej ,„szko- 
ły ludowej“ i „szkoły średniej“ na dzi- 
siejszą 6-cioklasową szkołę powszech- 
ną i gimnazjum. nie jest dziełem jed- 
nego tylko ministra i bieżącej tylko 
chwili, lecz realizacją zagadnienia, po 
wstałego od chwili odzyskania niepo 
dległości, a po części nawet i przed r. 
1918-tvm, jest w szczególności głów- 
nie dziełem nauczycielstwa szkół pow- 
szechnych, szeregu ministrów oświa- 
ty i referentów ministerialnych, ludzi 
nie tylko z b. zaboru rosyjskiego lub 
pruskiego, ale także ludzi z b. zaboru 
austriackiego. a tu głównie m. mini- 
stra Łopuszańskiego, — b. profesora 
szkoły realnej w Krakowie. 

II. Wszystkie te reformy mają swo- 
je przyczyny mniej lub więcej uzasa- 
dnione, a także liczne dobre i złe stro- 
ny, a zależne to jest od ich wykona- 
nia, a przede wszystkim od nauczy- 
cieli. 

Ill. Dokonane przed kilku laty obni 


żenie poziomu nauczania w I. II. i III. 
klasie i następne odjęcie dawnemu oś. 
mioklasowemu gimnazjum dwóch (wy 
targowano) najniższych klas t. j. I i 
H-giej, oraz przyłączenie tych klas do 
4-klasowej szkoły ludowej, jako V-tą 
i VI-tą klasę szkoły powszechnej, ma 
tę dobrą stronę, że stwarza dła szero- 
kich mas, minimalne, a dostatecznie 


wysokie zaokrąglone wykształcenie 
„powszechne bez potrzeby uzu- 


pełniania wykształcenia dawnej szko- 
ły ludowej w kilku klasach gimnaz- 
jalnych, nie stanewiącyeh całości z 
wykształceniem ludowym. Postulat 
ten wysunięto w imię hasła zrówna- 
nia szkoły Średniej w Małopolsce ze 
szkołą Średnią w b Królestwie, co 
miało nastąpić przez obniżenie pozio- 
mu nauki w I, I, i [il-ciej kl. ośmio- 
klasowego gimnazjum, aby później. 
tak zrównaną w całej Polsce szkołę 
średnią podciągnąć wzwyż. 

Powtóre nastąpiło w imię szczytne- 
go hasła podniesienia poziomu wyksz- 
tałcenia mas przez zastosowanie przy- 
musu szkołnego do całej tej rozszerzo- 
nej szkoły elementarnej. 


y 4 muzyki 


I. Koncert symfoniczny P. R. na Wawelu 


Przedziwny jest nastrój koncertów 
wawelskich. Muzyka przestaje być sa- 
mą tylko mową tonów, — Waweł prze 
staje być jedynie pomnikiem przesz- 
łości. — Żywa sztuka i miniona prze- 
szłość urastają w cudownej jakiejś 
symbiozie do symbolu wiecznie trwa- 
jącego ducha narodu. . 

Koncert zamienia się w misterium 
sztuki, którego uczestnikiem staje się 
każdy, nawet najoporniejszy słuchacz. 
I jeśli gdzie, to tutaj właśnie, na Wa- 
welu spełnia muzyka najlepiej swą 
misję społeczną, swe odwieczne prze- 
znaczenie sublimacji, uwznioślenia u- 
czuć. 

W programie oczywiście muzyka 
polska i to z wyjątkiem „W Tatrach“ 
Żeleńskiego twórczość współczesna: 
Morawski, Szałowski, Ekier i Szyma- 
nowski. — Różne indywidualności, — 
różne napięcia talentu i natehnienia. 


Krakowskie reportaże 
E ADS RS iR e a na TE ZE] 


Z NAD WISŁY 


(Dokończenie) 

Podchodzę bliżej i zaglądam do cie- 
mnego wnętrza tej ludzkiej nory. 
Smród. Pomieszczenie nie przekracza 
dwóch metrów sześciennych. Na de- 
skach, z pod których zawsze cieknie 
kanalna woda, szarzeje brudna płach- 
ta siennika. Przez dziurę widać tro- 
ciny stęchłej słomy. Jest duszno — nie 
sposób oddychać... 

A Wisła płynie... Gdzieś wyżej w od 
dali ryczy chrapliwie syrena statku. 
Obok oparta o bulwar, stoi średniego 
wzrostu kobieta. Twarz ma zczerniałą, 
nędzną, z oczu bije mglisty, apatycz- 
ny blask, jakby grudniowego słońca. 
Widać wyraźnie obwisłce piersi i nie- 
sterczący brzuch... Stoi oparta z ręka- 
mi opuszconymi w dół i patrzy w dal... 
przed siebie. Patrzy w bezdenną i w 
beznadziejną pustkę swego nędzarskie 
go bytu. Już nie potrzeba pytać, jak? 
skąd? Poco? Ta twarz, te oczy, te u- 
sta ze spieczonymi wragami, bez u- 
śmiechu, — cała postać... 

To tlokatorka kanału!! 

Nawiązuję rozmowę. Odpowiada je 
dnostajnie i bezbarwnie. 

— Jak długo pani tu mieszka? 


— Całą zimę. 

— Jakże to? A w te mrozy? 

— Cóż, tułałam się z dziećmi i mę- 
żem od bramy do bramy... 

— Z dziećmi? To i dzieci iu miesz- 
kają? 

— A jakże. Góż mam robić. Dwoje 
ich jest. Obie dziewczynki. Zdzisława 
chodźno tu... Przybyła żywa. wesoła 
dziewczynka o ładnej opalonej twa- 
rzy. 

— Cztery lata ma — opowiada. — 
W zimie ciężko chorowała, myślałam 
że zamrze, ale przeszło, przetrzymała. 
Młodsza ma osiem miesięcy. O widzi 
pan, tam siedzi. 

Dopiero teraz zauważyłem pucoło- 
watą dziewczynkę, siedzącą w drew- 
nianej wanience. 

— Władzia, no śmiej się, już nie za- 
marzniesz - mówi matka. 

Ośmiomiesięczna Władzia nie przej 
muje się niczym — nie wie w jakich 
jest warunkach, jak wzrasta odrazu 
z piętnem bezdomnego nędzarza... 

Trzepoce małymi rączkami i poka- 
zuje w beztroskim śmiechu bezzębne 
usteczka... 

— A jakże życie? — pytam dalej. 

— Życie? To nie jest życie. To jest 


Dobrą stroną tej już kilka lat istnie- 
jacej inowacji jest także ta okolicz- 
ność, że gdy przedtym uczeń w łi-tym 
roku (po skończonej 4-ej klasie szkoły 
pospolitej) musiał już zdecydować się 
na wybór kierunku wykształcenia dal. 
szego, decydując się albo na kierunek 
klasyczny, albo humanistyczny, albo 
matematyczno-przyrodniczy, to po od 
cięciu dwóch najniższych klas gimna- 
zjum mógł to uczynić o 2 lata później, 
a więc w 15-tym roku życia. Przesu- 
nięcie zaś tego terminu może też dać 
większą możliwość sełekcji materiału 
młodzieżowego. kierując jednych do 
teoretycznego, a innych do praktycz- 
nych „gimnazjów“. 


Złą stroną tej reformy jest niereal- 
ność tej zmiany z powodu braku do- 
statecznych środków, na wprowadze- 
nie tej szkoły „powszechnie“ w każdej 
miejscowości i braku takiej ilości po- 
trzebnych nauczycieli, którzyby na 
podstawie własnych głębszych stu- 
diów uniwersyteckich mogli uczyć w 
V i VI-tej klasie szkoły powszechnej 
it d. 


Fragment baletowy Morawskiego 
patetyczny i bliski „głośnemu'* eks- 
presjonizmowi straussowskiemu po- 
twierdził wiele zalet tego cenionego 
kompozytora: rozmach, barwność pa- 
lety orkiestrowej i doskonałe opano- 
wanie techniki kompozytorskiej. 

Nowością w Krakowie bvła „„Uwer- 
tura koncertowa'* Antoniego Szałow- 
skiego, o fakturze modernistycznej, 
porywająca rytmiką i wewnętrznym 
temperamentem. e 

Szczególną jednak uwagę słuchaczy 
krakowskich wzbudziła „Suita Góral- 
ska“ Jana Ekiera, krakowianina, lau- 
reata konkursu szopenowskiego. 

I odrazu należy stwierdzić, że mło- 
dy kompozytor odniósł poważny i za- 
służony sukces. — W swej Suicie nie- 
tylko umiejętnie przetworzył motywy 
góralskie „nietylko podparł je piękną 
harmonią, ale przede wszystkim wy- 


takie zdychanie — ino że się nie ino- 
że zdechnąć — odpowiada z goryczą 
w głosie. Mąż chodzi po śmietnikach 
i zbiera odpadki, szmaty, flaszki. Ale 
co to tyle, na suchy kawałek chleba 
nie starczy. 

No, a cóż władze, nie zaglądają 
do pani? 

— ii... władze — macha ręką. — By 
ła tu raz jakaś komisja. Popatrzyłi, po 
wąchali. pokręcili nosami... i zagrozi- 
li. że jak nie będzie czysto, to mnie 
wyrzucą. Widzi pan, stąd mnie wyrzu 
cą. 

— Może chcą dać inne mieszkanie 
— pocieszam. 

— A pan z jakiego urzędu? — pyta 
dość niespokojnie, widząc że notuję... 

— E, nie. Nie z urzędu. Może napi- 
szę coś w której gazecie o tych ludz- 
kich męczarniach — tłumaczę się. 

— To może dadzą jakie mieszka- 
nie w barakach, jak sobie przeczyta- 
ją — dopytuje się kobiecina. — Niech 
sobie pan zapisze moje nazwisko, mo- 
że będzie potrzebne. Witkowska się 
nazywam. Numeru to nie mam — ale 
każdy przecież może odnaleść: w ka- 
nale koło domu noclegowego. 

Oczywiście, że notuję: Witkowska, 
zamieszkała w kanale, koło domu no- 
elegowego... 

Omnie to ta nic — mówi dalej 
ale dzieci, widzi pan, dzieci. Dla 
nich się trzeba mordować na tym Świe 
cie. Mąż ta nie dba. Wódki mu ino 
dać, toby chlał, jak Świnia. Jakbym 


IV. „Rozparcelowanie'* zaś tego 
6-cioklasowego gimnazjum na 4-kla 
sowe, ale jednolite gimnazjum, jest 
dziełem najnowszym i umotywowa 
nym głównie potrzebą selekcji, czyli 
wyboru młodzieży do studiów uniwer- 
syteckich i praktycznych. Liceum 0% 
gólno kształcące jest okresem przygo 
towującym na uniwersytet, a licea 
praktyczne, jak budowlane, pedago 
giczne, rolnicze i t. p. albo przygoto: 
wują bezpośrednio do zawodu, albo 
do dalszych wyższych studiów prak- 
tycznych, jak technika, filozofia, wyż 
sze studium względnie akademia rol 
miecza it. p. 


Dobrą stroną tej reformy jest je 
szcze dalsze przesunięcie sprawy wy 
boru kierunku wykształcenia o 4 la- 
ta, przyspieszenie okresu studiów pra: 
ktycznych podnieta do tych studiów 
przez równouprawnienie czteroklaso- 
wych jednolitych gimnazjów, umożli- 
wienie zmiany obranego kierunku po- 
gimnazjalnego wykształcenia przez do 
datkowy egzamin właśnie przez to, że 
wszyscy mają ukończone gimnazjum. 


Nie należy więc w czambuł całej re- 
formy szkolnej potępiać, lecz należy 
przede wszystkim zapoznać się z mo- 
tywami tejże i pamiętać o zasadzie, 
że „różne drogi prowadzą do Rzy- 
mu”. St. 


czuł nastrój muzyki góralskiej, jej ży- 
wiołowy temperament i żałosny smę- 
tek. 

Zakończyła koncert I[ Symfonia 
Karola Szymanowskiego, — cudowna 
w swym szerokim temacie początko- 
wym, czarująca subtełnościami polito ` 
nicznej harmonii, imponująca wirtuo- 
zerią końcowej fugi. 

Wykonanie warszawskiej orkiestry 
Polskiego Radia znakomite. Dyrygo- 
wał Grzegorz Titelberg a to mówi 
wszystko. P. 


Fotoplastikon 


ul. Szezepańska 5. 


Salzburg 


Cena wstępu 20 gr. 
Dla młodzieży 10 gr. 


LG LOT 


NN > r 
go nie przypilnowała, toby i tych pa- 
rę groszy nie przyniósł. Takie życie. 

— A czy korzystała pani z pomocy 
zimowej? 

— Nie. Nic nie dali. Mąż przecież 
nie może robić, bo jedną rękę ma bez- 
władną — odpowiada. 

— A przed tym gdzie pani mies% 
kała? 


W domu — w mieszkaniu, jak 
ludzie... Ale przyszły te ciężkie czasy 
i nie było za co płacić... A przecie wie 
pan. że na bidoków zawsze jest pra” 
wo... Przyszli, wyrzucili na ulicę, jak 
psa... 3 

Cóż więcej pytać... Po co bardziej: 
krwawić serce tej kobiety-matki. Wi 
my już dalszy ciąg tej bolesnej trage 
dii... 

Mieszkanie — śmierdzący kanał, ~ 
łoże, — brudny siennik z potartą i 5 
chłą słomą. Życie, — powolne kona, 
nie, mąż alkoholik... Bezdomni z me 
Wisły, nawet to w łonie Witkowskićk 
Odchodzę — zostawiam ciężarną wit- 
kowską opartą o kamienny bulwaf 
Patrzy dalej przed siebie beznadziek 
nym wzrokiem. I z bulwaru w 5! 
na most, prowadzą kamienne scho*- 
Tak, w górę. Witkowska tedy po ty* 
kamiennych schodach zeszła w dół I 
ostatni stopień człowieczego bytu 
Czy wyjdzie z powrotem w górę? 8 
sła płynie. Woda jest brudna —? na 
cie w tej chwili jest brudne. Słońce IE 
przygrzewa. Na moście churgotał 
ciężkie tramwaje. 


. 


m 


TRYBUNA 
Echa uroczystości jubileuszowyc 


REFLEKSJE JUBILEUSZOWE. 

„ Jubileusze powinno się obchodzić co roku. 
śwłaszcza, jeśli chodzi o najpoputarniejszy 
inek sportu, jakim jest piłka nożna. Wte- 
dy może i u nas radowanoby się tym sportem 
lak, jak cieszą się nim na szerokim Świecie. 
może i my reprezentowalibyśmy na tym od- 
cinku pewien poziom, który zbliżyłby nas do 
todziny wielkich narodów sportu piłkarskie- 
$0, może utrwalilibyśmy u siebie pewną sto- 
Pe kultury sprotowej w polu gry i... wśród 
Publiczności, może nie jeżdżonohy pociąga- 
a Popularnymi na klęski naszych reprezen- 
acyj z reprezentacjami zagranicznymi. Bo 
szlak naszych zmagań sportowych znaczony 
lest i zwycięstwanii i porażkami i t. zw. 
»sZczęśejem* i „pechem w grze”. Ale jedno 
towarzyszy prawie zawsze naszym wyczy- 
hom: brak powodzenia. Brak powodzenia u 
*woich i wśród obcych, zwłaszcza wśród ob- 
cych. Na tajemnice powodzenie składają się 
Wa czynniki: umiejętność gry i kultura spor- 
towa. Tych dwu właściwości nie posiadamy 
W dostatecznej mierze i dlatego nie potrafi- 
My wywoływać korzystnego dla nas i m a $ 0- 
Wego nastroju wśród widzów. Na zeszło- 
rocznej Olimpiadzie herlińskiej, w finało- 
wych rozgrywkach piłkarskich naszym bram- 
kom towarzyszyły tylko oklaski, bramki strze 
lahe nam przez Austriaków czy Norwegów, 
Wywoływały entuzjazm na widowni. Oto róż- 
nica w powodzeniu. A umiejętuość gry, kul- 
lurę sportową można przejąć tylko od prze- 
tiwnika o zdecydowanym i utrwalonym po- 
mie sportowym, z takimi przeciwnika- 
mi należy więc spotykać się, jak najczęściej, 
ówczas ustanie lekeeważenie naszych dru- 
żyn i naszej publiczności — bo i to się zda- 
'zą — zarówno przez drużyny zagraniczne, 
lak i przez zagranniczny Świat sportowy w 
ogóle. Wówczas i my potrafimy grać i nam 
ie będzie obcym kunszt błyskotliwej kom- 
inaeji, ani doskonałe opanowanie technicz- 
ne, ani fenomenalna gra główkami, zalet, 
Jakich byliśmy świadkami przez kilka dni. I 
+ Wszelkiemu złu nie będzie winien sędzia, bo 
tgo zła będzie coraz mniej na boisku. Trze- 
A koniecznie otworzyć na oścież wrota dia 
tzołowych drużyn zagranicznych. Od Austria 
ów, Węgrów i Czechów możemy nauczyć 
ble wiele, bo pokazują nam prawdziwy fut- 
U, który zresztą widzieliśmy w ostatnich 
niach. Dłatego szczera należy się Cracovii 
bodzięka, że wyczerpanej młócka ligową pu- 
llezności krakowskiej pozwoliła przynaj- 
mniej trochę rozkoszować się tak rzadkim u 
nas widokiem pięknego futballu. Taki mecz 
między Admira a Boseaiem był wytchnieniem 
al naszych nerwów i niezapomnianym wra- 

teniem dla wzroku. y 
Tę garść myśli wywolują W nas minione 
dni święta jednego z najstarszych Towa- 
*zystw sportowych w Polsce. Wypada nam 
hyba jeszcze tylko zwrócić się z prośbą do 
Cracovii i innych klubów: Obchodźcie swoje 


Jubileusze co roku! 
= 


Jak już donieśliśmy wielkie wrażenie na 
Uczestnikach Akademii Jubileuszowej wywar- 
© przemówienie prezydenta miasta dr. Ka- 
Blickiego, który się zdeklarował jako adecy- 
fiowany „wyznawca Cracovii. Jak Dr. Kaplic- 

i zapewniał sympatie jego dla białoczerwo- 
nych datują się niemal od ich powstania. — 
An długo przed wojną był ich wiernym przy” 
Hcielem. ] takim pragnie on nadal pozostac. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


K. S. „Cracovia” 


Przyjął zresztą nie dawno temu godność jej £ go, który potrafi godnie reprezentować każ- 


protektora. Nic dziwnego, że tę enuncjację 
Dr. Kaplickiego sala, wypełniona po brzegi, 
przyjęła długo niemilknącymi oklaskami. 
Zauważyliśmy na tej Akademii dwa zgrzy- 
ty — jeśli tak to można określić. Pierwszy 
to ten iż z trzech obecnych wiceprezesów 
PZPN (nawiasem mówiąc sami „Cracoviacy*') 
żaden nie umiał się zdobyć na powitanie, 
względnie na złożenie życzeń jubilatowi; po 
drugie, że imieniem KOZPN, którego przed- 
stawiciele Cracovii byli jednymi z założycieli, 
przemówił czynny działacz Cracovii, u nie 
ktoś inny z zarządu KOZPN. Nie chcemy 
przez to bynajmniej umniejszyć znaczenia, 
lub wartości przemówienia Dr. Michałowskie- 


dą instytucję, ale musimy podkreślić, iż to 
nie jest w porządku. Może być tylko jedno 
usprawiedliwienie: ci, coby mogli, i powin- 
ni byli przemawiać, obawiali się, że ich „ży- 
czeń“ serio zebrani nie wezmą. W tym wy- 
padku dobrze się słało, że głosu nie zabiera- 
li. 

Atoli zgrzyty te są nie istotne i bez wpły- 
wu na zasadniczą kwintesencję. Dużo za- 
sług położyła „Cracovia“ dla dobra poszcze- 
gólnych związków. Zasługi? Kło liczy na 
wdzięczność ten jest handlowcem, a nie do- 
brodziejem... Szczępiiwi ci co mogą być do- 
brodziejami! 


Piłka 


nożna 


na olimpiadzie robotniczej 


Program: olipijski dla piłkarzy zawiera: 

a) turniej olimpijski, 

b) turniej pocieszenia. 

c) próby techniczne, 

Turniej olimpijski odbędzie się w dwu gru- 
pach, po dwie najlepsze drużyny z grup ro: 
zegrają półlinały i finał. 

Turniej pocieszenia odbędzie się między 
drużynami, które przegrały pierwszego dnia. 
W ten sposób drużyny te będą zatrudnione 
przez cały czas trwania Olimpiady. 

Ciekawą inowacją, nie spotykana gdziein- 
dziej, będą próby techniczne. Próby polegać 
będą na najlepszym wykonaniu trzech zasad- 
niczych elementów piłkarskich wybranych z 
poniższego spisu: 

precyzja podania, 

główkowanie, 

dribling, 

rzut karny, 

rzut wolny, 

bieg. 

Udział w tej próbie mogą wziać zawodnicy 
drużyn reprezentacy jnych. 


O zwycięstwie decyduje suma punktow u- 
zyskana za poszczegółne ćwiczenia. 

Obok programu olimpijskiego odbędą się 
liczne spotkania towarzyskie z drużynami 
Antwerpii i prowincji. 


SKŁAD LICZBOWY REPREZENTACJI RO- 
BOTNICZEJ NA OLIMPIADE. 


piłka nożna 20 osób 
szezypiorniak Tw 
ping - pong A 
siatkówka m. 6 ,, 
koszykówka m. EO" 

lekkoatletyka 3 kobiety 

10 mężczyzn 
dźwiganie ciężarów A 
zapasy 9 „ 
boks I% 
kolarstwo i (We: 
pływanie 1 , 
plastyka 30 ,, 


Jak widać skład ten ze względów oszczęd- 
nościowych, wzgl. z uwagi na brak odpowied- 
niej gotówki, jest skromny. 


PEESIĘWINTG"E DER, WZYTTAI E E > CO 
Wyścig górski w Ojcowie 


Krakowski Klub Automobilowy wznawia 
wyścigiem górskim w Ojcowie, który odbę- 
dzie się w dniu 20 czerwca, sezon wyścigów 
samochodowych w Polsce. W ramach tego 
wyścigu biorą udział zarówno samochody, 
jak i motocykle. Dopuszczone będą do wyści 
gów samochody wyścigowe, sportowe, tury- 
styczne i motocykle, podzielone na klasy. 
Zgłoszenia przyjmowane będą do dnia 17 
czerwca do godz. 18-1ej w Sekretariacie Kra- 
kowskiego Klubu Automobiłowego w Kra- 
kowie przy ul. św. Jana 11. Wpisowe wynosi 
dla kategorii wyścigowej zł. 40—, dla spor- 
towej zł. 30,—, dla turystycznej zł. 20,—, dla 
motocyklowej zł. 10,—. Warunkiem brania 
udziału jest posiadanie przez zawodników 


iae a aa T | AKP TOY] r a EW! 
Domagamy sie kary 


na chuliganów sportowych 


„Donieslismy krótko o czynnym znieważe- 


niu sędziego piłkarskiego po meczu Kabel — 
Hierta, Segregujemy fakty: sędzia wykluczył 
ma odnika „Sparty” za brutalną, czy niebez- 
dažna grę; ten po wykluczeniu „przecha- 
szĄ Się wzdłuż linii autowej i o dw 
zu © z pewnym osobnikiem. Po ukończ $ 
. pdów wykłuczony gracz dochodzi do s 
lak Si 1 powiada doń: „gdyby Pan La by 
žeł słaby fizycznie, tobym pana tak | 
Sade, się ban więcej nie podniósł”... ^a > 
uw *ia odpowiada mu spokojnie: „jeśli pn 

“ti, że pana skrzywdziłem, to bij mmie 


pan“... I nie on uderzył; uderzył sędziego Ów 
osobnik, który „konferował” z wykłuczonym 
graczem, spacerującym wzdłnż linii autowej. 
Spróbujmy skojarzyć te fakty, powiązać je 
ze sobą, a przekonamy się, czy władze pił- 
karskie będą mogły przejść do porządku nad 
karygodnym wybrykiem zaistniałym w dniu 
Jubileuszu Cracovii na boisku Wisły, wobec 
sędziego, który jest członkiem Cracovii, 1 tak 
bardzo znienawidzonym przez czynniki, w 
rękach których leży obecnie kompetencja u- 
karania winnych chuligańskiego napadu. — 
Czekamy na etekt! 


| WOEANEREBIĆ 7" O E SE AI” 
Wandor (Legia Kraków) mistrzem 


okręgu krakowskiego 


nacyjne zawody 


3 E E 
m mistrzostwo okręgu krak., ktor 


imie wygrał zawodnik Legi W Z 
Tugie miejsce zajał Duda (Garbarnia). 
Prowadziła z Krakowa do Szopienie: 
Powrotem, Na 17 startujących ziół 


Onczątą ; „A 
kotara odbyły się elimi 


s tevdow 


„FUsn 


ków bieg ukończyło 9. Sport kolarski rożwi- 
ja się obeenie wcale żywo. We Lwowie mu- 
siano zrezygnować Z przeprowadzenia mi- 
strzostw okręgowych ze względów finanso- 
wych. Kraków jakoś szczęśliwie daje sobie 


rade z trudnościami materialnymi. 


międzynarodowej liceneji sportowej, wydanej 
przez którykolwiek z Kłubów Automobilo- 
wych, a nadto wszyscy zawodnicy muszą po- 
siadać drugą licencję t. zw. licencję dla kie- 
rowcy. w 


Krakowski Klub Automobilowy równocze- 
śnie z wyścigiem zorganizował Zjazd na „Dni 
Krakowa“, oraz na wyścig pod Ojcowem. — 
Każdy z uczestników Zjazdu musi przebyć 
conajmniej 60 km. licząc od miejsca startu. 
Słart musi być poświadczony przez którykol- 
wiek z Klubów Automobilowych i nie może 
się wcześniej rozpocząć jak dnia 16 czerwca 
o godz. 24-tej. Wpisowe wynosi zł. 15—, zaś 
dla członków Klubów Automobilowych zł. 
12,—. Wpisowe przyjmuje Sekretariat KKS, 
Wszyscy uczestnicy otrzymają plakicty złote 


za przejechanie ponad 800 km., srebrne po-. 


nad 500 km., poniżej zaś 500 km. — bronzo- 
we. Sekretariat Krak. Klubu Autom. udziela 
wszelkich szczegółowych informacji w wyś- 
cigu. w swoim łokału w Krakowie, przy ul. 
Św. Jana 11, w godz. od 10—4 i od 17—19. 


HELIASZ CIESZY SIĘ POWODZENIEM 
W BELGII 


Belgijska prasa sportowa zwraca uwagę, 
że liczba l. atletów, przychodzących na tre- 
ningi w kłubie Beerschot znacznie wzrosła 
od czasu przyjazdu Heliasza. 

Poprzednio sekcja l. atletyczna Beerschot 
liczyła około 100 członków, dziś przekracza 
300. Bywają dni, kiedy jednocześnie pod o- 
kiem Heliasza trenuje ponad stu zawodni- 
ków. 

Cyfr takich nie notował dołąd żaden klub 
helgijski, to też popularność Heliasza ogrom- 
nie wzrasta. Trener połski wysyłany jest 
przez swój klub co niedzielę w charakterze 
obserwatora meczów w Belgii i nawet zagra- 
nicą. 

Tak więc sprawdziła się stara dewiza: cu- 
dze chwalicie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie co posiadacie... 

Jak długo Heliasz był w Polsce, to go nie 
doceniano. Dopiero zagranica na nim Się po- 
znaje. A czy taki Heliasz nie przydałby się 
Polsce na trenera? Napewno! Tylko los Cej- 
zika nie może go zachęcić. 
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S PORTOW A 


h Nowiny sportowe 


PAN PREMIER SUBWENCJONUJE 
SPORT PŁYWACKI. 


Zarząd miejski w Czeladzi otrzymał sub- 
wencję w kwocie 7.500 zł. od p. premiera 
Składkowskiego, honorowego obywatela te- 
go miasta, na budowę basenu kąpielowego. 
Zgodnie z życzeniem p. Premiera magistral 
przystąpił już do realizacji robót, przy czym 
wymiary basenu wynosić będą 30 x 80 mtr. 
Byłoby dobrze, aby inne zarządy miast w ten 
sam sposób wykorzystywały okazję nadawa- 
nia godności honorowych. Sport zyskałby na 
tym dużo. 


NOJI 
PRZEGRYWA W NIEMCZECH 


W biegu na 800 m. zwyciężył Ku- 
charski w czasie 1.55,6, natomiast w 
biegu na 5.000 m Noji przegrał do 
Niemca Syringa. Na to nie liczono. 
Czyżby znowu „befsztyk* był przy- 
czyną „niedyspozycji“ naszego zawod- 
nika? O befsztyku nie wypada pisać, 
w myśl powiedzenia, że odgrzewane 
kotlety nie smakują. Ale znajdą się 
inne przyczyny... 


KTO WYGRAŁ WYŚCIG WPŁAW 
KRAKÓW. 


PRZEZ 


Na dystansie 1000 mtr. odbył się wyścig 
pływacki wpław przez Kraków, który przy: 
niósł zwycięstwo Kowalskiemu z Cracovii w 
czasie 9.19. Dalsze miejsca zajęli Zguda i Pa- 
szkoł, także z Cracovii. Jak widzimy rów- 
nież i pływacy obok piłkarzy i szczypiórni- 
stów, przyczynili się swym sukcesem do u- 
świetnienła uroczystości jubileuszowych Cra- 
covii, — Jeszcze jeden przykład do czego 
prowadzi wszechstronność działalności spor- 
towej. 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoletnią gwarancją 
zakupisz tylku o 


Blitza 


Kraków, 
Krakowska 30. 
381/37 


Rozmaitości 


DROGOCENNY CUKIER 


W roku 1560 Niecmy pozbawieni 
byli niemal zupełnie dowozu cukru 
trzcinowego. Produkcja cukru bura- 
czanego była tak minimalna. że nie- 
mał w całości przeznaczono ją na ce- 
le lecznicze. W tych warunkach cena 
cukru zwyżkowała niezwykle. 

Przed świętami Bożego Narodzenia 
wartość kilograma cukru równa by- 
ła wartości rzadkich owoców połud- 
niowych. W kołach towarzyskich 
przyjął się zwyczaj obdarzania się 
na swięta misternie wykonanymi to- 
rebkami napełnionymi cukrem. Zwy- 
czaj ten zainaugurowała wesoła mło- 
dzież akademicka, która obdarzała ze 
zgromadzonych oszczędności rektora 
i swych profesorów skromnymi daw. 
kami cukru. 


OURANICZENIA PODCZAS TAŃCA 


Przełożony departamentu francus- 
kiego Cher wydał w XVII. w. surowy 
zakaz obejmowania się podczas tan. 
ca. Zabawy taneczne były tolerowane 
a nawet popierane, lecz na każdej z 
nich wysłannicy władz administra- 
cyjnych kontrolowali surowo czy za- 
kaz ten jest skrupulatnie przestrzega- 
ny. 

Charakterystyezne jest, że w razie 
pominięcia zakazu, pozwolono parze 
tańczyć do przerwy, po czym karę ną- 
kładano na partnerkę, która pozwa- 
lała na objęcie się podczas tańca. 

Jednocześnie w najbliższą niedzie- 
lę z ambony duszpasterz podawał na- 
zwisko osoby „zachowującej sie nie- 
moralnie w miejscu publicznym“. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Otwarcie międzynarodowego 
kongresu olimpijskiego 


W poniedziałek wieczorem odbyło 
się w białej sali kolumnowej pałacu 
Rady Ministrów uroczyste otwarcie 34 
sesji międzynarodowego komitetu o- 
limpijskiego. W sali zajęli miejsca 
członkowie międzynarodowego komi- 
tetu olimpijskiego w symbolicznych 
złotych łańcuchach z 5 kołami olim- 
pijskimi na szyji. Że strony rządu pol 
skiego byli obecni: pan premier Sła- 
woj-Składkowski, min. Ulrych, wice- 
minister Szembek, wiceminister Błe- 
szyński, ponadto dyr. PUWF. gen. Ol- 


NAPAD RABUNKOWY 


Przed Sądem Okręgowym w Kiel- 
cach na sesji wyjazdowej w Miecho- 
wie odbywa się rozprawa przeciw Ma. 
rianowi Bugajowi, Józefowi Piekar- 
czykowi, Władysławowi Rózdze i Ja- 
nowi Bugajowi, zamieszkałym w Le- 
lowicach, powiat miechowski, którzy 
są oskarżeni, o to, że w lislopadzie 
1936 r. zrabowali Pawłowi Sitce 3 pie- 
rzyny i garderobę, używając gwałlu, 
a mianowicie bijąc go kółkiem i ry- 
dlem po głowie. Oskarżeni nie przy- 
znają się do zarzucanego im czynu. 

Sąd Okręgowy w Kielcach dopuścił 
dowód ze świadków zawnioskowa- 
nych przez obronę Dra Bernarda Ple- 
szowskiego i świadkowie ci zostaną 
przesłuchani. 

WIELKA KRADZIEŻ 

Dnia 18. kwietnia 1935 r., dokonano 
wielkiej kradzieży w Tarnowie u He- 
leny Roth i Mateli Fisch. Po dokona 
niu kradzieży sprawcy zbiegli wałem 
Dunajca, o czym świadczyły Ślady o- 
kruchów skradzionej między innymi 
macy. 

W lutym b. r. stanęli przed sądem 
okręgowym w Tarnowie wielokrotnie 
karani Jan Kawa i Stanisław Papuga. 
obaj oskarżeni o zbywanie skradzio- 
nych wówczas rzeczy rozpoznanych 
przez poszkodowanych. Sąd postano- 
wił uznać winnymi oskarżonych Jana 
Kawę i Stanisława Papugę i skazał 
ich na karę po 8 miesięcy więzienia 
i grzywny. 

Dnia dzisiejszego na skutek odwo- 
łania się każdego z oskarżonych, z któ 
rych każdy zwalał winę na drugiego, 
odbyła się rozprawa apelacyjna, w 
wyniku której Papuga został uniewin- 
niony. zaś odnośnie do oskarżonego 
Jana Kawy wyrok został zatwierdzo- 
ny. — Oskarżonego Stanisława Pa- 
pugę bronił dr. Oskar Kleinberger. 


| SPRZEDAŻ | 


KAMIENICA III. p. nowa, Kraków, 34 ubi- 
kacje, pełny komfort w tym 3 sklepy, ogród 
zaraz sprzedam, za cenę 160 tys. zł, dług 
30 tys. zł. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz. 
Kraków, Mikołajska 3 pod: „Tad. Kościu- 


szki'. 322/37 
„ŻELAZOPOL* kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. — Lud- 


wik Miszczyński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
tel. '148-46 (przy IlLcim moście) 371-37 
JADALNIA nowsza-starsza, sypialnia, szafy 
pojedyncze, trójdzielne, krzesła, klub skórą 
kryty — sprzeda tanio. Sklep Okazyjny, 
Kraków, Mostowa 2. 332/37 
WILLA rozpoczęta, 3 minuty od Rynku Pod- 
górskiego, do sprzedania. Wiadomość u 

dozorcy, Kraków, Limanowskiego 9. 
374-3 


PARCELA na Janowej Woli, 12 m frontu, 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość u 
dozorcy, Kraków, Limanowskiego 9. 

375-4 


KAMIENICA II. p. nowa, Kraków, 18 ubika- 
cyj, pełny komfort, ładny ogród, zaraz 
sprzedam. Cena 85 tys, zł., dług 20 tys. zł. 
BGKr. Zgłoszenia Krak. Kurier Wieczorny, 
Kraków, ul. Mikołajska 3 pod „Solidna. 

325/37 


KAMIENICA 1L p. nowa, Kraków, 15 ubika- 
cyj, pełny komfort sprzedam zaraz za cenę 
zł 64.000, dług 8.700 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kurier. Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„Osiedle Oficerskie". 


EAN 


SENY OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 25 m™. 
<a w złotych: I. strona 1.25. -~ Tekst 1.—, Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5-7 


szyna-Wilezyński, oraz prezydent Sta- 
rzyński. Inauguracyjne przemówienie 
wygłosił płk. Glabisz prezes Pol. Kom. 
Olimp., po tym przemawiali pan pre- 
mier gen. Składkowski, prezydent mia 
sta Starzyński i prezes M. Kom. O- 
limp. hr. Baillet-Latour, który doko- 
nał otwarcia sesji. i 


WYJASNIENIE ZARZUTÓW PRZE- 
CIW P. BUJAKOWSKIEMU 


Posłuchajmy więc co jeszcze zarzucają 
burmistrzowi Bujakowskiemu. Czytamy tam, 
że „radny miasta Maciej Ziemski na posta- 
wione mu przez burmistrza zarzuty, że nie 
uiszcza czynszu z dzierżawionych od magi- 
straiu gruntów, odparł, żeton Maciej Ziemski 
czynszu płacić nie będzie, ponieważ pomię- 
dzy nim a obecnym burmistrzem była umo- 
wa, że o ile radny Ziemski głosować za jego 
kandydaturą będzie, to ten ostatni wszystkie 
jego zaległosci podatkowe anuluje". I z tego 
ostatniego zarzutu usprawiedliwi p. Bujakow- 
skiego najlepiej sam p. Ziemski. Treść bo- 
wiem jego prośby wniesionej w tej sprawie 
do zarządu Miejskiego jest najlepszym do- 
wodem. że należność za dzierżawę wpłacił 
Ziemski jeszcze poprzednikowi p. Bujakow- 
skiego na stanowisku burmistrza p. Stamiro- 
wskiemu. Jest zatem rzeczą oczywistą, że p. 
Bujakowski nie mógł obiecywać p. Ziemskie- 
mu anulowanie tej kwoty, skoro została ona 
już uprzednio wpłacona przez Ziemskiego do 
Kasy Miejskiej. Wniesione przez niego na- 
stępnie podanie w tej sprawie, w którym żą- 
da on zwrotu wpłaconej kwoty, p. Bujakow- 
ski załatwił odmownie. Oto wyjątek z tej 
prośby: 


Do zarządu Miasta i Rady Miejskiej w Pro- 
szowicach 
Macieja Ziemskiego, obywatela miasta 


Proszowic 
Prośba. 


Na mocy uzyskanego na mnie wyroku sy- 
dowego Sądu Grodzkiego w Proszowicach, za 
nieuregulowany w całości czynsz za dzierża- 
wę gruntu miejskiego. Tymczasowy Przeło- 
żony Gminy miasta Proszowie wezwał mnie 
do uregulowania kwoły zł. 934 gr. 50 wraz 
z kosztami sądowymi, pod zagrożeniem utra- 
ty mandału radnego w razie niezapłacenia 
wymienionej kwoty. Nie cheąc utracić man- 
datu zmuszony byłem jednorazowo Sumę wy- 
mienioną4 wpłacić do kasy Zarządu Miasta. 

Ee Wobec powyższego, nie wchodząc już w 
moje położenie, że wpłaciłem sumę tą jedno- 
razowo, lecz wchodząc w położenie, że inni 
otrzymali bonifikatę, a ja nie, uprzejmie pro- 
szę zarząd Miejski i Radę miasta o łaskawe 
przyznanie mi 50 proc. opustu od sumy zł. 
889.90. którą już wpłaciłem i wypłacenie mi 
połowy tej kwoty w gotówce. Pozostaję z po- 
ważaniem 

Maciej Ziemski 


Proszowice, dnia 14. XI. 1934 r. 


> ; z 
Tak więc wszystkie zarzuty zostały wyja- 
śnione. 
Stanisław Jankowski. 


REALNOŚĆ przy ulicy Niecałej, centrum 
Krakowa, okazyjnie sprzedam. —  Zgło- 
szenia do adm. Kuriera Wieczornego pod 
„Wyjątkowa okazja“. 330-37 


MUAZLE morskie, olbrzymia wystawa, wa- 
ga na ryby 10 kg. okazyjnie do sprzeda- 
nia. Wiadomość Kraków, Lubicz 3 m 3, 
od 2 — 4 popol 324-37 


OBRAZ muzealny Wojciecha Kossaka, olej. 
okazyjnie sprzedam. Zgłoszenia do adm. 
Kuriera Wieczornego, Kraków, ul. Mikołaj- 
ska 3, pod „Wyjątkowa okazja“. 318/37 


REALNOŚĆ przy ul. Grodzkiej w bardzo do- 
brym stanie, okazyjnie do sprzedania. — 
Zgłoszenia do adm. Kuriera Wieczornego 
Kraków, ul. Mikołajska 3, pod „Grodzka 
100.000“. 331-37 


LOKALE | 


POKOJU przyzwoicie umeblowanego, z oso- 
bnym wejściem, niedrogo, blisko śródmie- 
ścia poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. Ku- 
rier Wiecz., Kraków. Mikołajka 3. 355/37 


MIESZKANIA dwupokojowego z pełnym 
komfortem, blisko kolei, na I. piętrze, po- 
szukuje wypłacałny lokator. Zgłoszenia do 
adm. Kuriera Wieczornego, Kraków, ul. 
Mikołajska 3, pod „Wypłacalny*. 329/37 


DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię- 
trze oraz lokal przemysłowy, od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37 


Dwa śmiertelne wypadki na Kopalni 


Katowice. PAT. — 
Śląskich wydarzyły się wczoraj dw: 
śmiertelne wypadki górnicze i tak w 
kopalni „Lech“ w Nowej Wsi podczas 


W kopalniach 


obserwowania tam ogniowych. uległ 
śmiertelnemu zatruciu wydobywają- 
cymi się gazami 38-letni górnik Pa- 
weł Połata. Towarzyszący mu przy 
pracy drugi górnik Naworzyn uległ 
lekkiemu zaczadzeniu. 


Tegoż dnia w podziemiach kopalni 
„Siemianowice wskutek zawalenia 
się filaru na jednym z chodników po- 
niósł śmierć robotnik Ryszard Pinkel. 


4 POKOJE na biura przy ul Floriańskiej 
do wynajęcia. Zgłoszenia pod „Lokal biu- 
rowy“ do adm. Kuriera Wieczornego, Kra- 


ków, ul. Mikołajska 3. 317/37 


5 POKOI z komfortem 
czynszem w centrum Krakowa poszukuje 
adwokat. Zgłoszenia do adm. Kuriera Wie- 
czornego, Kraków, ul. Mikołajska 3, pod 
„Najwyżej jak piętro“. 328-37 


za mieszkaniowvm 


SZEŚĆ POKOJI 
Krakowa do wynajęcia. Zgłoszenia poważ- 
nych reflektantów do adm. Kuriera Wie: 
czornego, Kraków, ul. Mikołajska 3, pod 
„Mieszkanie piękne“. 320-37 


| RÓŻNE | 


z komfortem w centrum 


POŻYCZKI 10.000.— zł na I-szą hipotekę na 
realność w Krakowie poszukuję. Termin 
zwrotu do jednego roku. Dam 10 proc. ro- 
cznie. Łaskawe zgłoszenia do Krak. Kurie- 
ra Wieczornego, Kraków, Mikołajska 3 pod 


„Gotówka. 333/37 


ZŁ. 16.006 na pierwszą hipotekę realności na 
12 procent pożyczę solidnemu i wypłacal- 
nemu wł. realn. Zgłoszenia do adm. Ku- 
riera Wieczornego, Kraków, ul. Mikołaj- 


ska 3, pod „Pożyczka 10.000". 327/37 


KUPUJĘ noszoną garderobę, płacę najwyż- 
sze ceny. Na wezwanie telefoniczne lub 
listowne przybywam do domu. Jaronow- 
ski, Kraków, Wąska 12, tel. 147-19. 360/37 


zł. 10.—. Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w I. łamie zł, 20.—. Za zańrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
= z w m 
Drukarnia „Monopol Kraków, ul. Na Gródku 2. — Tel. 173-02. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Karol Miillef* 


Bracia Safier 
sieją radość: 
W 38 Loterii wygrali 


100.000 


zł. na los Nr. 10289 

50.000 .. .. 1x: mam 

50.000 zł. na los Nr. 6640% 

50.000 zł. na los Nr. 73833 
20.000 zł. na los Nr. 87281 20.000 zł. na los Nr. 130019 
20.000 zł. na los Nr. 187278 15.000 zł. na los Nr. 15544 
10.000 zł. na los Nr. 20888 10.000 zł. na los Nr. 23090 
10.000 zł. na los Nr. 56834 10.000 zł. na los Nr. 81017 


10.000 zł. na los Nr. 193668 
oraz mnóstwo wygranych po zł. 5.000, 2.500. 2.000 i t. d. 
I Ty możesz wkrótce osiągnąć wielką wygraną, 
jeśli zakupisz bezzwłocznie los I-szej klasy 
w naszej słynnej kolekturze 


Ciagntenie rozpoczyna sie już 22 bm. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. — Konto P. K. O. 414.400. 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6. 


u nas nasi klienci: 


Zwłoki obu ofiar wypadków wy- 
dobyto na powierzchnię. Władze gór- 
nicze wszczęły dochodzenia. celem u- 
stalenia przyczyn obu wypadków. 

* so * 


Wybuch 


wu l k a nu 


Kokopo (Nowa Gwinea). PAT. — 
Reuter donosi o gwałtownym wybn- 
chu wulkanu Rabaul. Około 500 osób 
jest zabitych. 


| MATRYMONIALNE 


PANNA lat 25, ładna, wysoka, blondyna z do- 
brej rodziny, posiadająca 10.000.— zł za- 
wrze znajomość z panem do lat 40-tu, przy 
stojnym o dobrym charakterze i na dobrej 
posadzie. Zgłoszenia Krak. Kurier Wieczor- 
ny, Kraków, Mikołajska 3, pod „Cel matry 
monialny". 362/37 


PAN w średnim wieku, przystojny, wysoki» 
brunet, na poważnym stanowisku, zapo* 
zna pannę, ładną, miłą, średniego wzrostu 
i dobrego domu. Posag dla wspólnego do- 
bra pożądany. Zgłoszenia do Adm. Krak. 
Kuriera Wieczornego, Kraków, ul. Miko” 
łajska 3. 315/37 

PANIĄ wykształconą, zdrową pozna zamo” 
żny, 50-letni emeryt. Cel matrymonialny" 
„Doktor praw“. Biuro Hupczyca, Kraków 
Jagiellońska. i 326/37 


| ZDROJOWISKA | 
nanon "| 


JAREMCZE. Pensjonat „Stenia“. Poleca kom” 
fortowe pokoje, tenis, radio, kuchnia zna” 
na, wykwintna, obfita, ceny niskie. Sadliń- 
ska, Jaremcze. 323-31 


DWOR Osieczany, Myślenice wynajmie 2 do 
3 pokoi, kuchnie od 200 do 300 zł. Telefon: 
autobus, park. kąpiele w Rabie, lasy, gr 7 
warzywny, bibioteka, fortepian. 9/3 


32%. 

ei erha od a = -S 

KRYNICA Pensjonat Dra Łazarskiego 

Trzytygodniowy pobyt ryczałtem 115 el 
kąpielami 115 zł. 32483 


S —-—- | 


